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Krwawa walka Włochów
z Francuzami w Rjece.

Wiedeń, (P A T ) W ied. B. koresp. donosi z  R je- 
k i na podstaw ie spóźnionej depeszy, nadanej dn. 
7 bm. o godz. 3 popoł. żołnierze włoscy i  rjeccy 
ochotnicy zamierzali „zaatakować gaunatami 
ręcznym i francus ki o_ręt wojenny „Hakata Sa- 
calave“, który stoi na kotw icy przed m olo Z i 
chy. Francuski torpedowiec otworzy' ogień, od 
którego kilka osób zginęło i odniosło rany, na­
stępnie udała się część w łoskich  żołn ierzy do 
portu  Bares, gdzie znajdu je się francuska pod­
stawa na zaopatryw anie w żywność francuskiej 
arm ii przeciw  W ęgrom . Tutaj W łosi zaatako­
w ali straż francuską, złożoną z 29 Anamltów, a 
przyczem  8 Anam itów  zostało zabitych, reszta 
zaś wiziętych do Tiiewoli. Po  stronie w łoskiej 
było hównież k ilku  zabitych i rannych. W ykro­
czenia trwały do późnej nocy. N a ieży  stw ierdzić, 
że Włosi stali w  Pogotowiu we wszystkich uli­
cach miasta. Rjeccy ochotnicy otrzymali w  os ta 
tnlch dniach znaczne poMlki z Włoch, a w  Rjece

rozpoznano kilku '-.omuulatyw&nych agitatorów  
z Budapesztu, km reb ózŁe U Iność owszą z krwat-
w em i w ykroczeniam i.

Wiedeń. (B. K .) Celem  (zbadania zajść iw wie­
ce rada najwyższa ontftnty wybrała Komlayę, 
która niezwłocznie nda się du Rj0ki, Komis/a, 
składa się z jednego generała francuskiego, 1-gio 
-włoskiego i  1 am erj'kaAtklego.

\\mm\
Wiedeń, (B. K .) Z  P a ry ż *  donoszą Dyplom  

tyczne napięcie pomiędzy Prascy ą, a  W łocha­
mi można uważać za poważne. T u tom  przed, od­
jazdem  m ia ł zaw iadom ić redę pięciu, ae nregn- 
lowanie kw»styi Rjoki, odpowiadające życze­
niom Włochów, jest konlBCznem 1 musi nastą­
pić jak najprędzej, celem  pr<ęożkjudż»u.ia po­
walaniu  przesilenia.

Wielka demonstracya Polaków w Katowicach,
W arszaw a . (Telefonem ). N iem cy urządzili 

o, Katow icach w ie lk ą  m am festacyą przeciw o- 
kupow anin  G-omego Śląska przez wojska pol­
skie i  francuskie M anifestacya odbyia się na 
R ynku  i w  teatrze. Polacy odpowiedzieli na to

kontrmanlfestacyę w liczbw M M . Wypchnęli e» 
ni Niemców z Rynku i  z teatru, poczem nehwe - 
liii przyłączenie Gomego W  >*k# du Polaki i  wy­
razili życzenia okupowania prow incji przez woj. 
ska francosiae aż do chwili plebiscyt*.

w łeiteń . (P A T ). W ied . b. kor. donosi z  W e i­
m aru : N a  wicizora jszem posiedzeniu zgrom adze­
n ia  narodow ego przy jęto  projek t ustawy o ra­
ty fik ac ja  traktatu  pokojow ego w  im iennem  gło- 
suwamiu 208 glosami przeciw 115.

Niemcy muszą poprosić Holandyi 
o wydanie Wilhelma.

Wiedeń. (P A T ). W ied . B. kor. donosi z  Lon­
dynu. 'sk row o : ,,D a ily  N ew s1* ogłasza rozm ow ę 
z  lisięciem  m ałżonlfiam  holenderskim  w  spra­
w ie  w ydan ia  cesarjgu W ilh e lm a : O św iadczył on, 
że n ie może on być jwydany sojusznikom  wprost 
na lich żądanie, ponieważ jednakże N iem cy w y ­
ra z iły  swą zgodę na osądzenie byłego cesarza 
W ilhelm a, przeto enu ara musi się zwrócić do 
Niemiec, aby te zażądały od Holandyi wydania

Wilhelma, ilolandya w  takim razie aie mogła, 
oy ottmówic.

Powrót 100.000 jeńców do Niemioc.
Berlin (P& T). P o  obopolnem  porozum ieniu  z 

ententą zapadła uchwała w ysłan ia  w: tych 
dniach sto tys ięcy  jeńców  n iem ieckich  przez 
Duisburg do N iem iec. E n ie rta  zażądała do 
transportu jeńców  taborów i obsługi n iem ie­
ck iej.

7 miesięcy więzienia za obraz; Focha.
Berlin (P A T ) Redaktor pism a soc ja lis tyczne­

go „Post**, nazw iskiem  Stefen®, został skazany 
przez w ładze francuskie za obrazę francuskich 
urzędników 1 generałów, a  m iędzy innym i gene- 

1 rą ła  Gerarda i m arszałka Focna, na sześć m ie­
sięcy w ięzien ia  i 7 tys ięc j m arek grzyw ny.

Kalisz. (P A T ). „G azeta  Kailiśka" donosi: W e  

w si Guzki, _w pow iecie plesaarskim w Poznen- 

skiem , wykryto w  leric skład amonlcyi i  broni. 
Znaleziono kilka skrzyń nabojów do karabi­
nów, granatów ręcznych, kilka karabinów ma-

azynowyon i  k m  aoaleslę* karabinów rącznycb-
W  zw iązku  z tern sak ryciem  aresztowano cały 

zarząd fabryki 1 zarząa dółn w  Guzkach, ma 

jątkn należącego do Niemca. Aresztowanych 

N iem ców  odstawiono do w ięz ien ia  w  Ostrowie.

W arszawa (P A T ). Kom unikat sztabu general­
nego z dn ia 9 b. m.:

Front galicyjsko-wołyński: Na odcinka Be-
rcsteczka silna działalność artyleryi nieprzyja­
cielskiej. W  odcinka Rafałówki pomyślna dla 
nas akcya. Zajęliśmy Maniewicze, F olonię-Ra- 
fałówkę, Kolonię-OLżarkę, Cndlę, Topacze. — 
W  G alicyi bez zm iany.

Front litewsko-bialomski: Ataki bolszewickie 
na odcinku północnym i na linii Dawieliszki od­

parto, biorąc Jeńców, dwa kulomioty i  tabory.

Front poleski: W  odcinku Ganieńca zajęły na­
sze oddziały w  ataku Łunino, W ó lk ° i WIdibor.

Iwaszkiewicz na odcinku tarnopolskim.
Lwów. (P A T ). „G azeta  Lw ow ska* donosi. Ge­

nerał Iw aszk iew icz baw i na froncie na odcinku 
tarnopolskim .

Upadek Kramarza
a stosunki polsko-czeskie.

Kraków, 10 lipce. 
T a i. niedawno Jeszcze zdaw aćby się mogło, iż  

prezydent m in istrów  czeskich, K ram arz, stoi 
mocm . ma czele stern ików  o fic ja ln ych  po lityk i 
czea tie j. Tak  niedawno jeszcze zdobyw ał się on 
na tak ie gesty, jak  gd yby  chciał pow iedzie^: 
„ja i  Czechy to jedno**. Tak  n iedaw no jeszcze 
dzienn ik i doniosły; że K ram arz obiecuje poprzeć 
cpenaeye anm ifa ła  Kołczaka ?00 tysiącami. cze­
skich bapnetów, czy li — jednem  słowem, trząsł 
Czechami, ja k  swo^m lo ł ./arkiem, —  a  oto ju ż 
dziś, po up ływ ie  k ilku  czy kilkunastu dni zaie- 
dwke od nadejścia, ow ych  „wieści, dow iadujem y 
się, że K ram arz, jako  pre7ydent gabinetu cze­
skiego, u a le iy  ju ż do pizbculwścl i Ło tak dalece, 
że p rzy jac ie le  jego  radzą m u nawet n ie wracać 
do P rag i, lecz odgryw ać nadal w  Paryżu  rolę 
uhomomyv,anego wygnańca, czy li — ambasado­
ra  czesk iego nad Sekw aną...

Kramarz, m ąż n iew ątp liw ie  wjielce zasłużony 
d la  czeskiej ide i narodowej, n ie okazał się na 
stanowisku prezydenta m in istrów  mężem, u- 
miejącym pom yślnie k im > va ć  naw ą państwo­
w ą Czecho-Xłowaryi. N araził m łode państwo 
czeskie na: niepowetowane szkody, wśród któ­
rych n ie najm niejszą b jm ajm niej było możli­
wie gruntowne poderwanie stosunków polsko- 
czeskich.

Zarów no in teresy  koa lic ja , jak  i interes Cze- 
ohąMSłofeacyl w ym aga ły  jak  najlepszego u- 
k jo ta łtow an ia  się siosunuów polsko-czeskich. 
Kramarz jednak n ie um iał po stronie czeskiej 
ponam ować psującycn zgoue poisko-czeską za­
pędów im peryalistycznych. Is tn ie ją  nawet u- 
spra/waedl4wioi,e pogłoski, że sam te zapędy 

podsycał.
I  oh. pow ieizone jego  politycznem u k ierow n i­

ctwu Czechy zraziły i odstręczyły od sienie P o l­
skę, do stanu w ojennego doprow adziły pcmię- 
dzy sobą a W ęgram i; po lityką  swą zniechęciły 
do siebie Jugosław ię; zaogn iły  w ew nętrzny po 

r rachunek swój z pozostaw ionym i w  ramach 
państwa czesk iego N iem cam i; po lityką brutal­
ną, n ie  zdolną do żadnych kom prom isów, po­
w ięk szy ły  liczbę n ieprzejednanych w rogów  po­
śród ludu słowackiego, którego n ajlepsi syno­
w ie, sym patyzu jący naw et ongiś z Czechami, 
w ięzien i sa aaiiś w  obozach jeńców  czeskich jako  
„zd ra jcy  stanu**.

Oto plon p o lityk i gabinetu Kram arza, który 
ustępuje obecnie miejsca. Tusarow i. Zdaniem 
znawców  stosunków czeskich, nie jest to tylko 
zmiana osób, ale całkiem jasna deklaracya, że 
Czecho-Słowacya staje się republiką socjalisty­
czną, w  której ro la  o fieya ln ego  organu prze j­
dzie ca łkow icie z rąk „Narodn ich  L istów 1* do 
rąk ..Prawa L id u “ . Czescy narodowa dem okraci 
m a ją  otrzym ać w  now ym  gabinecie jedną zale­
d w ie  tekę, m ianow icie tekę m in istra spraw ie­
dliwości.

N ow y  gabinet czeski posiadać w ięc będzie 
oharakter wybitnie socyaiistyczny, co nie pozo­
stanie zapewne bez następstw tak dla po lityk i 
wew nętrznej Gzocho-Słowacyi, jak i d la po li­
tyk i zewnętrznej tego państwa.

P o lityk a  w ew nętrzna Czech mniej nas obcho­
dzi, natom iast o w ie le  bardziej in teresuje nas 
pytanie, jak się nowy gabinet czeski zachowa 
wobec nierozwiązanego jeszcze konfliktu pol­
sko-czeskiego.

Za prezydentury K ram arza  czytałiśm y w cze­
skiej prasie socyalistycznej bardzo ostre n ieje­
dnokrotnie słowa krytyk i za politykę, stosowa­
ną przezeń w  odniesieniu do Polski. Czytaliśm y 
tam ostre, w yrazy, potępiające im peryalizm  cze­
ski. Gabinet Kram arza spotykały w  tej. prasie 
zarzu ty z tego powoau, ,iż nie um iał on, czy nie 
chciał utrzym ać dobrych stosunków pom iędzy 
Cze^ho-Słowacyą a Polską. W  czeskiej prasie 
socyalistycznej na jp ierw  też po jaw iać się po­
częły głosy, przem aw iające za porozumieniem  
z Polskę, świadczące, iż przebłyski rozumu tam 
najp ierw , po okresie rzekom ego „zw ycięstw a".
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odniesionego w  Cieszyńskiem , k iełkow ać po­
częły.

W szystko to pozwala przypuszczać, że nowy 
rząd „zeski, rząd w  w iększości swej socyalisty ■ 
omy, pp stara się teraz napraw ić błędy, popeł

piane przoe gabinet Kramarza, krytykowany d*» 
nied. wna za jago stosunek do Polski,

W ysnucie takiego wniosku zdaje sdę uspra­
w ied liw iać przvnajinniej logika faktów.

(~ c U > ..

H a^załsk  Trąm ^ayiski.
W arszawa, 8 lipca.

(A ) Burzliw e posieuzem j, sejmowe dni osta­
ła uch wysunęły jeszcze bardzie js niż poprzednio, 
osobę rparszałka dra f>  jm p y ń s k ie ^ j  ą *  p ierw  
szy p4&9> N ie  u lega bow iem  w ątp liw ości, z j  nie- 
jud na jn rza  sejm ow a p ie przy szłaby de skutku 
i n iejeden ziatrg m iąłby przebieg łagodniejszy, 
p g y łłf pan m n  *załek m ia ł dedkaaiie jszą  rękę 
i  lo tp le j się oryeptow ai w  sytnacyi i w psycLo« 
lo g ii posłów  p iew ielkopoisk ich.

Dr Tiąm pozĄński jest wzrostu wiecej, niż spo­
rego, (jLosyć otyły, na  co się w iek  i siedzący „po­
rób życia złoży ły  po połow ie; w yraz twarzy iua 
nieruchom.' i  jakby  nieco śpiący, choć. ożyw ia  

ar rozm ow ie prywatnej, którą naw et j żar­
tom lub przeplatać.

Z zawodu jest adwokatem, stąd skłannalć ró 
w polityce parlamentarnej zawsze wadliw a —  
przywiązywania dniej wagi do form i rozmiłb. 
Wtuiłe do foipalistyki. Niejednokrotnie ma' się 
a ra  żerne, że sytuaóyę polityczną możnaby znn- 
cpofe uprościć albo tej jej me zaostrzać, gdyby 
pah ma/szałek był na tyle umysłowo giętkim, 
aby w  porę zrobić pewne ustępstwo od formy, 
ustępstwo, w  niczem nie naruszające treści da- 
n» ĵ sprawy.

N a  terenie parlamentu niemieckiemu pap dr 
Trąpipczyński pclożył dnże zasługi. Dobry pra­
wnik i  adwokat, zna jący ustawy i przepisv obo­
wiązujące, umi sjacy przez w szystk ie instaneye 
dochodzić krzy  way, w yn ik łe j z pogwałcen ia łych 

na n iekorzyść czy to  jednostki polskiej, 
czy też ogól u polskiego, spokojny, w y tr v ą ły  i 
rozporządzający w ytrzym a łym i nerwam i, mów- 
ut, ł  n ienrecki, pow ażny, chłodny, nie pozwala­
jący się ponosić tem peram entowi jak  w iększość 
o iów ęśw  w  N iem czycli. był dr TrąnriiCŁyński na I 
termie parlamentarno-poiiiycznyu. memieokim 
ęi^Bdjcę siłą *  okazie pM"kim. lego mowy, 
M ł a ^ o n e  podczas wojny w  obronie praw na. 
rodowych polani ab, zyskały rozgłos europejski.

Tem u rozgłosow i i tym  zasługom, poprzednim  
pąwdaięeza dr Trąmpczyńsfci wybór na m arszał­
ka, ma pierwszego m arszałka piewszego sejmu 
mdpiwcdawczegn o<lodzonej państwowo Polski.

N a  atanoiwisku m arszałka m a dużo zalet. Jest 
pOBmnniikiem i  um ie urzędować. Odbija się to do­
datnio n ,  m etodzie wszystkich  prac biurowych 
kąncelaryi m arszałkowskiej. Jest bardzo prą- 
ł*Hyżtym i obow iązkowym . N ie pozwala zatem  
Sejmów i próżnować...

To dobrze, że Sejm  jako całość i posłow ie pa 
MOzegoini w drażają  się do pracy. Ciała parła- 
jBentai oo m ają  to do siebie, że pewne przy-zwy- 
ow»jaiua prędko zm ien ia ją  się u ńich w  trady- 
cyo, n in ie jsze , n iż praw o pisane i bardziej prze­
strzeganie w  praktyce. Sejm  polski nauczy się

zatęm  pracować porządnie —  porządniej,, niz 
w ie le  biur m iiusteryalnyeh warszawskich

Czasami przecież należałoby uczynić w yjątek  
od tycli n jeugiętej pracowitości. Pan  dr
Trądipczjuski uk, zdaje Subłe sprawy, że Poz- 
naąęayey i*a ją  5 polskie, lecz nerwy pru, 
su e , to znaczy, Łunę i twarde. Posłow ie polscy 
z innych dzieln ic polskich nie posiadają takich 
nerwów. Nadm iar pracy męczy ich ła tw iej ła r 
tw ie j, n iż Pozn&ńczyków. Następstwem  zm ęcze­
n ia  Tękłf zde^erwow a,nie, co z kolei bywa źró­
dłem awantur na posiedzę liach plenarnych sej­
m owych.

Już niejednokrotnie bywało tak, że posłowie 
zaratw ili zgodnie 1 gumko pięć punktów porząd- 
ku dziennego, choć się znajdow aiy wśród nich 
kw esłye drażliwe. A le  pan marszałek postaw ił 
na porządku dziennym siedm punktów. N ieu-

Błaganie zatem dąży do za ła tw ien ia  dwóch 
spraw  pozostałych. Dąży dc tego, choć już przy 
punkcie szóstym p rze jaw ia  się w  Izb ie silne za­
niepokojenie, okrzyk i, protesty, polem iki, wszy­
stko tc ob jaw y zewnętrzne w ew nętrznego zde­
nerwowania.

Gdyby dr 1 rąmpczyr.skl nie był jako marsza­
łek zupełnym nmvincyu»zem , poznałby się na 
tych ozn&KJ.ch i zam knąłby posiedzenie, odkła­
dając pozostały punkt porządku dziennego do 
dnią następnego. A le  pan marszałek nie ma te­
go zrozum ienia, bo nie jest ani odrobinę psycho­
logiem... Posiedzenia zatem  n ie kończy i forsuje 
ostatni punkt pori-ądi u dziennego, by na dobi­
tek jestocze przepnoiwauzić dyskusyę w  Izb ie już 
przemęczonej i  skutkiem  tego zniecierp liw ionj 
nad wnioskam i nagłym i o treści bardzo często 
po litj ęzno-pąrtyjnej.

W ynutiem  awantura, rozw ydrzen ie posłów, 
obniżanie powagi sejmu, pesym izm  w  życiu  pu- 
blicznem...

W inow ajeą  przociez jest n ikt mny, jak  tylko 
marszałek z. racy i swej. n ieznajomości psycliik i 
poselskiej, fu ta j należałoby pomyśleć o jak ie jś  
napraw ie m etody zbyt forsownego przem ęcza­
n ia pofałóry. panu m arszałkow i trzeba otworzyć 
na to oczy, a  n iew ątp liw ie  sarn błąd naprawi.

Marszałek F-oęn cotnął roikaa ewakuacyi przez Niemców Suwalszczyzny. 
Włączenie pojmanych iegionMów po ulicach miasta za nogi. —  Pobicie

P9l£eyantćw. — Władze polskie mi erą
Kraków, S lipca. 

^sprawiedliwości znowu stała się krzywda, 
marszałek Foch z niewiadomych powu&ów co> 
fnął swój stanowczy rozkaz dr Niemców, nana- 
rajscy im tp oszczepie JLiiwy, Suwalszczyzny 1 
AtignśtowąMąfe. W ojska  niem ieckie pozostają 
nadal w  okupowanych terytoryach. Niem cy, któ­
rzy  poapoc żęli prze i  kiiłku dniam i gw ałtow ną 
©Wakuacyę, ęjifccął* zm ien ili jpoatanoiwienis. Dn. 
21 z. ni. dęszŁo do żbłpjneao siarcia pomiędzV 
atit ju m l m iędzy Bargłow em  i Baj-
grodem, tatn gdzir ‘tonczy się te rytoryum  już 
ojdetutane wdjska polskie, a częścią Po lsk i
•dotychczas okupow.au.ej, p rzezN iem ców . W e  wsi 
Pejm iany Óó̂ zjto do idaicig na bagneiy. N iem cy 
zdołali w ziąć dwu leginnwtów  do n iew oli i .ną. 
tyobmia«,i przywieźli schwytanych do Augus*%>- 
wa. Tu, za. cichą aprobatą kapitana Scbnajdera 
i polakożercy, porucznika Lotzm ga,

NAJBAEDZIEJ W R O E Z?  POŁAKOM ŻO ŁN IE ­
RZE !1 K O M PANII K AR ABIN Ó W  M ASZYNO ­
W Y C H  R ZU C IŁ . SIE N A  BEZBRONNYCH  

JEŃCÓW

i poczęli ich bić kolbami r*> głowach, a w reszń e 
cisnąwszy na bruk kopać nogami, kłuć ' .pneta- 
mi, plnć v  twarz i a nęcąc się melndzko. N ie­
przytom ni z bólu

LEGIONIŚCI, Z  ZM IAŻIIŻONEM I NOSAMI, C. 
OIEKA^ĄY K R W IĄ , W L E C Z E N I B Y L I Ł I4 U Ą  

Z A  NOGI,

następnie zaś miana ich pdwiefić na ulicznych 
Lat iroiocn, uię stało się to zaś na skutek pers- 
wazyi jak iegoś N iem ca uprzedzającego sw jrch 
ko legów  przed ewentualnym  odwatem Polakow, 
gdy N iem iec zostanie w zięty  do niewoli. Spraw­
cą i orędu-wiiikiem całego zajścia jest kwater­
mistrz nlomleeki żołnierz Kllnkort, znienarwi- 
dzony przez całą ludność polską, posiadający na 
swem Sumieniu już n iejedną podobną sprawkę.

Żotductwo doKon&wszy tego gw aitu  w targnę­
ło do polskiego starostwa, szukając policyi, 
przyczepa został pobity aż do utraty przytomno­
ści szeregowiec p «U c ji Zygmunt ffi omdLmi ł-w  
konający w Szpitalu. Podobny los spotkał na­
czeln ika policyi Żuraw ioza, który jednakże 
zdołał wym knąć się rozbestw ionej tłuszczy i  
w iększego szwanku, prócz kUKnnostu alacow  
i rany noca —  nie puiriósł. P rzez cały w ieczór 
żoH actw e w łóczyło się po ulicach, odgrażając 
się Polakom  i  bijąc napotkanych funkeyonaryu- 
szy polląyl, Odnośne protokoły, urzędoM '0 s tw ier­
dzające gw a łty  przesiaiio odpow ic inun  w ła ­
dzom polskim , czy odniosło to jednakże jakiś 
santek, wątpić należy. Ludność i urzędnicy bę­
dą nćpąwno dalej maltretow ana 1 rzez pewnych 
siebie okupantów, ą nuai-ozaiek Foch i cała koa- 
licya zapewne długo jesz.’ze będą się nam yślały 
czy w arto N iem com  nakazać cofn ięcie się z Su­
walszczyzny i  Augustowskiego, a ewentualn ie 
wydane juz ro/kazy cofną na czas n ieograni- 
czony.

CONAN DOYLE. 7)

Z A M I A N A  DUSZ.
W IE LK IE  DO ŚW IAD CZENIE  M EDYUM ICZNE.

Ta noiwa niespouzianka tak zirytow ała  Hart- 
majna, że wściekłość poprostu zd ław iła  mu glos 
w  gardle: N ie był zdo lny z gn iew u przem ówić i 
an i słowa. WytrzeSiz-czał tylko oczy i natęża] 
aająiłue, aby się uwolnić od tego gorącego u- 
śclsku. K ied y  nakoniec odzyskał mow ę, wybu­
chnął takim  niepoham owanym  gniewem , że 
mżoda dziew czyna rzuciła  się wstecz przera­
żona.

— N igd y  w  życiu  nie m iałem  podobnego 
dnia i —  krzyczał Hartmanm, tupiąc gwałto­
w nie nogą. —  Co za dziwna fata-lność! M oje do- 
śwladc 'anie się n ie udało! A lthaus mnie zn iew a­
żył! D w aj sm arkacze chw yta ją  mnie pod ręce 
w  biały dzień na ulicy ! M oja żona mdleje, k ie­
dy żądałem śniada nia, a m oja  córka rzuca się 
na mnie i  obejm uje mnie jak im ś niedźwucdzim 
uściskiem.

— Tyś chory, mój przy jacie lu ! —  zawołało 
dęsiewczę. —  Twój um ysł jest zbłąkany. Tyś 
ognie d z io i f i  nawet nie pocałował!

—  No! i  w ca le do tego n ie czuję ochoty! — 
pówiadjezył Hartmann. —  Jak ci nie wstyd?.! 
Btaucrego raczej n ie poszukasz moich pantofli

i nie pomożesz m atce przygotować śniadaniami
—  A  w ięc to p o to . —  zawołała Eliza, przy­

kładając chusteczkę do oczu —  więc to p «to  
kcchain cię nam iętnie od dziesięciu ■ m iesięcy? 
W ięc  aby coś podobnego znieść narażam  się na 
gniew  pustki ?! Ąch, ty mi rozdziierasz serce!, roz- 
dzierąsz m i serce!

Pacgęła szlochać rozdziera jąco ..
•— W iesz ty, że ja  juz zaczynam tego w szyst­

kiego m ieć dosyć! — łS£ąw,ajręzał z wściekłością 
Hartmann. —  Co ci u dyabła .strzeliło d o . g ło ­
w y? ! Cóż ja takiego specyamego zrobiłem przed 
dziesięciom a m iesiącam i, że cię to natchnęło 
taką osobliwą czułością dla m nie?! Gdybyś 
m nie naprawdę kochała, Tobyś zamiasl zaw ra­
cać m i głowę głupstwam i, pobiegła po chleb' 
i po szynkę.

— A ch l mój najdroższy! — wykrzyknęła n ie­
szczęsną dziewczyna., rzucając się ponownie 
w  ram iona 4ego, którego uważała za swego w y ­
branego. —  Nieprawdaż, że to wszystko to ty l­
ko żart, którym  chciałeś przestraszyć tw oją  ma­
łą E lizę?!
' N a  do.bitek nieszczęścia Hartm ann w  chwili, 
gdy został pochwycony w niespodziewany u- 
ścisk, oparł ąię c.ałym swym  ciężarem  o kana­
pę, która jak .w ie le  innych w yrobów  fabryk n ie­
m ieckich, była mało wytrzym ała- Pod kanapą 
stał basen, napełniony wodą, w którym  fizyo log  
prow adził badania nad zarodkam i ryb. Basen 
stal w  salonie, ponieważ profesor. Uważał,

temperatura, tego pokoju jeat naj-odpow ludniej­
sza.

C iężar E lizy, gwałtowność je j uścisku wspól­
nie z ciężarem  eia ia  rzekom ego je j kochanka 
spowodował katastro fę.'K ruchy mebel n ie w y ­
trzym ał nacisku, . kanapa załamała się i  n ie­
szczęsny akadem ik w padł do hąsanu, wym achu­
jąc ijapróżno w  pow ietrzu  nogami.

Ta  ostatnia kropla przepełn iła kielich  goryczy.
Wydobywszy sie z trudnością ze swej n iew y­

godnej ppzycyi, Hartpiau w ydal jak iś n iea rty ­
kułowany okrzyk wściekłości i następnie pomi­
mo błagań E lizy, chw ycił zą kapelusz i przem o­
czony, ocieka jący v rodą, rozczochrany w yb iegł 
z putkoju.

Jak szalony pobiegł ku miastu, zdecydowany 
poszukać w  pierwszej lepszej oberży posiłku i  
odpoczynku, których mu oam ówiono we w ła ­
snym domu.

Duch Paumg.ąrtens, zam knięty w c ie le  m ło­
dego HartmauA.adąza jąc idoi nŁjtą drogą ku m ia­
stu i rozpam jętywująę z eniewem  w szystkie a- 
fronty, V M e  go dn ia tego spotkały, spostrzegł 
rag le  zbikłającego się ku sobie starszego pana, 
który znajdował się najw idoczn iej w  stanie 
1 r ocnego ^podchmielenia",

Hartmjan zatrzym ał się, obsęrwująe z, politowa­
li iem to indyw iduum , które śp iewając ochry­
płym  nieco głosem jakąś studenryą piosnkę, ba- 
1 anso wał o bezustannie z jednej strony drogi na 
<hugą. . ,

(C iąg dalszy nastąpi).
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Mężczyzna w czarnych okularach z czarnym wąsem. — Fałszywe wąsy. 
Paszport na nazwisko Kov**csa- — Nie Kovacs aie BenecHkt — Czyżby 
istotnie Bettelheim? —  Ust wiedeńskiego komunisty do budapaszteń*

skiegc towarzysza.
Wiedeń.

'.m-m Niedawno donosiliśmy, o pianie zdo­
bycia W ied nia, wypracowanym przez w ęg ier­
skich kom unistów . Obecnie — jak podają p i­
sma wiedeńskie — w związku z t\m planem 
komunistycznego zamachu policya aresztowała1 
w W iedniu człowieka oskarżonego, że jest o- 
wym słynnym Bettelheimem, mianowanym dyk­
tatorem komunistów na niemiecną Ausiryę.

Dwaj agenci policyjni ezekaJi na Bcttelheima. 
przed ambasadą węgierską- W krótce ujrzeli, że 
z ' gmachu ambasady wychodzi mążczyzna 
w czarnych okularach z dużym czarnym wąsem. 
Agenci podeszli ku niemu i chwytając niezna­
jomego z a-"och stron za ram iona zażądali, aby 
zrzucił czarna okulary i przylepione wą«y. Nie­
znajomy wykopał to zlecenie. W ówczas areszto­
wano" go i ud-crowadzóiio na policyę.

Podczas osobistej rewtóyi stwierdzono, że a- 
resźtowany ma przy .-obie paszporl na nazwi­
sko Kovacsa w y dany przez rzącl węgierski, a
prz ez  p r z e d -1 a i yu e r - k i e  w  W e r h i i U
w izowany.

Rzekomy koraes przyznał, że nazwisko fign- 
rujące w paszporcie jest fałszywe i że on się 
w istocie nazywa Otto Benediut.

Benedaki m iał przy sobie 14.500 kor-, od n ośn  e 
co do których złożył zeznanie, iż otrzymał je 
dopiero co w  węgierskiej ambasadzie,

Brnediki liczy lat 3:-’ . Jest. członkiem w ęgier­
skiej pariyi komunistycznej, w ładzom  austro- 
niem ieekim  od dłuższego czasu znanym.

Zeznał on, że w kołach komunistycznych o- 
prócz w łaściwego nazwiska 
PRZ YBIEhAL TAKŻE N A ZW IS K A  KOYAOSA  

I FETTTLH EIM A.

Policya. w iedeńska przypuszcza jednak że are­
sztowany komunista me jest identyczny e owym 
dyktatorem Beitelheimem, a jego zeznania m a­
ją na celu odwrócenie uwagi od w łaściwego 
Bcttelheima.

Benedikt m iał przy sobie list, który usiłował 
po aresztowaniu podrzeć, ale przeszkodzili mu 
w tern agenci- L ist ów jest pisany przez pewne­
go w iaaenskiego komunistę najw idoczn iej do 
jednego z budapeszteńskich współtov arzyszj 
par lwim, ch. A u ior listu mówi, żc party a komu- 
nićityczna w austro-niem icckiej republice zna j­
duje się w iiienajlep.szcm położeniu i wspom ina 
także o „towarzyszu Bettelbeim ie", nazywając 
go dyktatorem .

Austro- niemiecka republika żąda 
odwołania węgierskiego ambasadora

Wiedeń 8 lip ca
W  związku z aresztowaniem owego rzekom e­

go w y  prawdziwego Beitelheim a sekretarz sta­
nu dla. spraw zagranicznych dr. Otto Bauer wy­
stosował do m adziarskiego kom isarza spraw 
zewnętrznych notę, w której żąda odwoł&.iia 
ambasadora republiki wejieisk.oj Czobla, m o­
tyw ując to tern, że C.zobel nie usiiuje, lub też 
nie umie przeszkodzić podwładnym so-bie orga­
nom w intrygach, gi/dząeych na lad i bezpie­
czeństwo republiki austro-niem iccKiej.

Agonia nadnewskiej stolicy.
Przygody barona Borysa Nolde, byłego ministra rządu prowizorycznego.

Kraków, 10 lipca.

(?) Stosunki, panujące u Pet-ersDurgu, pod 
rządam i bolszew ickiego terroru, stały sip tak 
niezniośne. iż coraz w ięcej osób ryzyku je nawet 
życie, aby unieść głowę z lego  miasta, znajdu­
jącego się w agonii. W czorajszą relacyę. o sto­
sunkach petersnurskich potw ierdza ciziś zam ie­
szczony na łamach paryskiego „M a lin a " w y ­
w iad  kobejapondenta helsm gforskiego tego dzień 
n ika  z baronem Borysem Nolde, któremu rów ­
nież tułało się w yrwać z paszczy petersburskim 
bolszewikom.

Baron Volde. profesor pru w a. między-narodo- 
w ego w  uniwersytecie petersburskim, w icem i­
nister spraw- zagranicznych za. czasów gabine­
tu M ilukown w pierwszymi okresie ,istnienia 
rząctu prow izorycznego ■ - był uw ięziony przez, 
bolszewików dwukrotnie. Pragnąc się w yrw ać 
z tego pieklą, opuścił on Petersburg 14 czerw ­
ca r. b wraz z żoną i trz-ema synkam i, liczący­
mi 15, 13 i 9 tal.

IDĄC PRZEZ LASY, DOTARLI DO DRANICY
przy pomocy przewodników, którzy kazali się 
opłacać według usianowionąj przez nich sa­
mych taryfy, a. zatem tiOOO rubli za przeprowa­
dzanie do g ran icy  osoby dorosłej, DOOO rubli 
zaś za każde dziecko.

W  jiobliżu nranicy uciekin ierzy ci zostali zaa­
takowani przez, czi-ru onogwurdzistów, którzy 

dali do n-ich ognia. Przewodnicy oczyw iście u- 
ciekli. W tedy jeden z żołnierzy zb liżył s-ię rlo 
rodziny bar. Noldego, —  czyniąc następującą 
propozyryę:

— Ja Ilia jwał*ei bolszew ikiem . Zostałem nim 
jedyn ie w drodze przym usowej m ob ilizacji. 

N ie elicę want uczynić nic złego. Majcie nam 
500 rubli, lo wa> przepuścimy.

Tak się tez stało.
Baron \oklo mówi dalej, że prawdziwy so- 

cyalizm  istnieje w Bosyi M iko z imienia. Idea 
komunistyczna nie jest pozbawiona pewnej lo­
g ik '. ale nic daje się ona zastosować w rządach 
państwem. U szelki mechanizm soryalny może 
funkcyonowac tylko przy pomocy jakies-oś m o­
toru. Otóż tego motoru bolszew ikom  brak. Rzą­
dzą, oni tylko przy ponrocy dekretów, deklaracją 
i rozporządzeń, iiip m ożliwych do w ykonania.

BIUROKEACYA b o l s z e w i c k a .
Nacyonalizacya. - zdańiei.t bar. Nolde —- s t łu ­

miła w Rosyi zupełnie inic.yatywp jn iw atn ą . 
fest t > tyrania biurokratyczna w wyższym sto-

y pnin, aniżeli za rządów carskich. Na kupno ka 
żdego produktu żywności trzeba posiadać bon, 
num er porządkowy lub jak iś papierow y doku 
nteiit. Ale nawet z bonem w ręku nie wiele mo­
żna. wskórać.

W obec tego, ze wszystko zostało unarodowio­
ne, wolny handel zupełnie -zamarł. A le gwałcąc 
dekrety, przepisy i systemy, pojaw ili się, spe­
kulanci, oczyw iście będący jednocześnie funk- 
cyonaryuszami bolszew ickim i, k tórzy groma-' 
dzą w ie lk ie  fortuny. N ie są oni odpowiedzialn i 
przed n ikim  i n ie obaw iają sję trybunałów, któ­
re karzą tylko nicbolszew iicow. W  ten sposób 
na skromne całkiem w yżyc ie  rodziny, sk ładają­
cej się z czterech osób. wydawać trzeba dziennie 
1:200 tubli.

Co się. tyczy arm ii bolszew ickiej, lo bar. N o l­
de osw iadczył, iż

N A  FRONCIE OBRONNYM PETERSBURGA
BO LSZEW IC Y  MAJĄ 200.000 ŻOŁNIERZY.
Ale arm ia bolszewicka jest źle w yżyw iona i 

składa się prezważnie z chłopów, którzy są naj­
gorszymi wrogami bolszewizmu. Chłop5 nie mo­
gą się pogodzić z tern, iż po obdz ieleni u ich zie­
mią, unaradawi-a sję cały dcli dobytek i kontro­
lu je się zbiory oraz wszelk ie produkty.

Bolszew icy starali się pozyskać syrnpalyę in 
icligencyi, a zw łaszcza kształcącej się młodz ie­
ży. Baron Nolde nie może jednak zrozumieć, 
jak mogą. inteligentni obywatele pewnych kra­
jów sprzyjać bolszewikom, którzy unaradawia- 
ją biblioteki prywatne, licząca ponad 2000 ksią- 
rek, tłumią ścieranie się idei, publikacyę ksią­
żek, wolność prasy. In tcligencya rosyjska od­
nosi się ze wzgardą do zasad, przywódców  bol­
szewickich.

BONY NA.*
Bar. Nolde. zapytany 

terroru, odpowiedział:
—  1° hie jest terror. Terror mial sw oje Iry - 

bunały, oskarżeni zaś m ieli swych obrońców. 
W  Petersburgu niema trybunałów, niema obroń 
ców. RoZbtrzeliwuje się. w drodze adm in istra­
cyjnej. Otrzymuje się przeciw panu bon na pra­
wo wykonania egzekucyi,, tak, jak się otrzymu­
je bon na chleb lub buty. 2050 osóbdrienuic idzie 
do więzienia.

Jesteśmy świadkam i

R O ZSTR ZELIW AN IE  LUD ZI!
petersburskie rządy

Przed zajęciem Tarnopola.
UKRAIŃCY E W A K U O W A L I JUŻ MIASTO. ~~ 
CIĘŻKIE W A L K I WCiJSK NASZYCB Z B A N . 
DAM I RUSKIEMI. OCZYSZCZENIE KRAJU. 
OSTRZELIW ANIE  TRENÓ W  PRZEZ UKRYTE  

W  LAoACH  BANDY.

•Lwów, 10 lipca.
Wvjsk'a naczs zbliżają się do Tarnopola. Haj- 

dam acy spalił' most od Zagrobeli i szykują się 
do obrony nad Seretem. W edług relacyi zbie­
gów, Tarnopol jost już prrez Ukraińców ewaku­
owany. lśwakuacyę k io m  ją. na. Podwołoczyska, 
gdyż droga w mą. slronę niepewna.

Stosunkowo wolno tempo ofenzywy naszej tłu­
maczy się temi, że wojska nasze po sforsowaniu 
lin ii n ieprzyjacielskich  muszą oczyszczać kraj 
od uzbrojonych band. K ryjów k i dla rozprasza­
jąc! ch. sio żołnierzy ukraińskich stanowią wy­
sokie obecnie zboża, oraz rowy strzeleckie i 
bliudaże, których jest bez liku nad Złotą Lipą, 
Strypą. i Seretem.

.Naturalnie lasy na południe od linii Z łoczów . 
Tarnouol i na wyżynach od Gołogór do Kozło­
wa., muszą rów nież być starannie przeczeki­
wane.

Treny jednego z oddziałów  postępujące dość 
znacznie na tyłach były między Dunajowem  
i Pomorzanami ostrzeliwane przez ukryte ban. 
dy. Strat, przy tej sposobności jio naszej stronie 
nie była. ale napastnicy mimo pościgu, zdołali 
na razie ujść.

iu I

ago li U Petersburga".

Kupujcie Polskę Pożyczkę Państwowa!

Lieutnaiił Rodat. 10 Res. Chasspun Polenais"-
Lwów, 9 lipca.

fWrńa 130 czerwca b. r. odbył się w  Dunajow ia’ 
u roczysty pogrzeb oficera francuskiego, który 
« 95̂ źeregach wojsk Hallerow.fkich poległ śmier­
cią bohaterską w  W iśn iow czyku  ij/ow. przemy- 
śłański) dnia 28 czerwca, przy ataku w p ierw ­
szym dniu naszej kontrofenzywy. Nazyw ał się. 
Borice Rodat, byl porucznikiem  10 pułku strzel­
ców polskich w arm ii gen. Hallera. L iczy ł do­
piero 25 lat, urodził sie w Nantes'(dej>. LoireJt 
był żonaty, ojcem 1 ctziecka.

W stąp ił na ocholn ika do wojska' polskiego, 
jako szczery przyjaciel naszego narodu. W  w o j­
nie z Niem cam i odznaczy! się k ilkakrotn ie bo­
hatersko, tu na froncie ga licy jsk im , jak u po­
w iada ją  św iadkow ie pierwszy na czele swej 
kompanii poszedł Jo ataku, cginął od kuli nie­
przyjacielskiej

Pogrzeb tego młodego bohatera od In ł się z ca­
łą uroczystością, na jaką  stać było mało niiaste 
czko Dunajow, opuszczone przez większość P o ­
laków, którzy uciekli- jyrzed hajdam akam i. Ta 
garstka, która zosłatu, lud przeważnie, ponow­
nie j>rzez Rusinów m altretowany, jako toż i lud 
z czysto pojskiej wsi W icyń , przybył tłumnie, 
aby oddać cześć zw łokorn boha tera-sprzynne 
rzeńc.a.

Trum nę i grób wysłała ludność kw iatam i pol­
nym i, rów nież trumnę ubrano całą w zieleń i 
kwiaty, a. kiedy ją. spuszczano do grobu, dzieci 
wiejskie obsypały ją kwiatami polnemi.

Ten rzewny, współczujący odruchm aszego lu­
du zrobił na oficerach francuskich, a' zwłaszcza 
na generale Champoau. dowódcy dyw iz^j, bar­
dzo sJIne wrażenie.

Podniosłe kazanie w ypow iedział podczas na- 
boóeńst-wa żałobnego ks. Pączek z Rzeszowa, 
kapelan w ojskow y tego pułku.

Zw łoki por. Rodata m ają być później przew ie­
zione do Francyi.

Napis na ręcznie zrobionej klepsydrze był 
krótki, żołn ierski: „ f  Lieutnanl Rodat. iO Reg. 
Chasseurs Polonais“. Dopisek po polsku: „P o ­
legł dn ia 28 czerwca 1919 w  W iśniowczyku, po­
chowany w Dunajowie dnia 30 czerwca 1919".

NAUC7YCIEL LUD O W Y, lal. 27, żonaty, ew a­
kuowani z kresów wschodnich, bez środków 
do życia, energucznj, uczciwy i zdolny! uprasza 
tą drogą, Rodakow  o łaskaw e udzielenie nnt ja ­
k iegokolw iek bądź zajęcia na przeciąg1 2—3 m ie­
sięcy. O łaskawe zgłoszenia warunków  uprasza 
do Redakcj i „Gońca K rakow skiego" pod „P o ­
moc. rodakow-j".
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Przyjaciel osobisty Wilsona zadecyduje o Sosie &órn. Śląska?
Paryż- 8 lipca.

W  najbliższyiH  już Jniaich po ra ty fik a c ji po­
kują przez partam en t n iem iecki, w ojska aane- 
rykańskie i  angielsk ie obsadzę. G órny. Śląsk i 
Mazury, gdzie m a się odbyć plebiscyt. OKupaeya 
tycb ziem  przez w ojska koa licyjne będzie dla 
przyszłości naszej niezm iernie ważna. Błąd pe 
pełniony piziez nas, w  tym okresie siogoby się 
zemścił *ia naszej przyszłości.

Zwłaszcza w inniśm y z/wrócić baczną uwagę 
na akcyę r^ą-dzącą i informacyjną władz ame­
rykańskich. W edług systemu prezydenta W ilso ­
na słowo decydujące mieć będzie nie ofieyalny 
komisarz amerykański, lec* pół urzędowy de­
legat, osobisty przyjaciel prezydenta, który z 
nim będzie osobiście konferował poza nawiasem

wszelkich oficya luych  pertraktacyi. Ten pół o ii- 
cyalny delegat jest już m ianowany, jest nim  
p. Mcrgenthan, przebyw ający obtonic w  Paryżu.

P- Morgenthau jest żydem. N ie m ożna rzec, 
aby był on sp^yaln ie wobec Polski uprzedzo­
nym, jednakowoż pojęcia jego o sytuacyi lud­
ności żydowskiej w  Polsce są bardzo teorety­
czne i powierzchowne.

Czeka, nas zatem robola uciążliw a i n iew dzię­
czna ,by tego człowieka, który —  jan się zdaje — 
jest pełen dobrych chęci, przekonać i kwestyf 
polsko-żydowską w prawdziwem świetle urn 

przedstawić.
Gdyby sic to nam udało, zapisalibyśm y s ta ­

nowczo duży plus w  stosunkach naszych do 
Wilsona.

Święto zwycięstwa we Francyi.
4 mil. 30U.000 fr. na uczczenie święta zwycięstwa. — Defilada wojsk 
w mundurach potowych. — Marszałkowie Francyi na crele wojsk. 

Hołd poległym. —  Przywiezienie ziemi z pól walk.
Paryż, 7 lipce-

W ie lk ie  zwycięstwo Francy i nad Prusakam i 
postanow ił w ie lk i ten naród uczcić uroczyście. 
Francuska Izba deputowanych obradowała nad 
tą kwestyą i na wniosek francuskiego ministra, 
ośwdiat.y, Lo fferre, izba deputowanych uchw ali­
ła  kredyt 4 siil. 300.0000 franków na urządzenie 
uroczystego uczczenia Św ięta  Zwycięstwa. Uro­
czystość ta odbędzie się w  dniu francuskiego 
święta narod »*eyo  3 t-go Upca, w  rucznicę zbu­
rzenia B&stylii. Pro jek t m in istra La-fferre p rzy­
jęto jednogłośnie.

P rogram  uroczystości n ie jest jeszcze szcze­
gółow o opracowany, n iektóre szczegóły jednak­
że są już znane.

Jedną z najważniejszych  części program u bę­
dzie

D C FILA D a  WOJSK w  M UNDURACH  POLO­
W YCH.

W chodząc do Paryża  przez bramę M alllo t w o j- ' 
ska będą pow itane przez przedstawiciela rządu, 
?bu Izb  i radę miasta: Paryża- Na estradzie usta­
w ionej po obu stronach A le i W ie lk ie j Arnu i 
znajdować się będą delegacye i  przedstaw iciele 
sojuszników. T rze j m arszałkow ie Francyi,

FOCH, JOFFRE I  PE TA IN , W E JD Ą  DO PAR Y ­
ŻA N A  CZELE WOJSK.

Defilu jące w ojska m aszerować będą A le ją  
W ie lk ie j A rm ii aż  do P lacu  Gwiazdy. Tam  
przejdę, przez Luk T ryu m fa ln y i pójdą dalej 
Po lam i Kłiizpjskiemi aż do pl. Zgody, stamtąd 
uł. K rólew ską na w ie lk ie  bu lw ary do placu 0- 
pery, skąd. znów powrócą na plac Zgody i ro­
zejdą się a leją  Opery i u licą Ri,voli.

U lice, którym i pomaszerują wojska, będą ude­
korowane. Ta  w ojskow a m anłfestacya odbędzie

się rano. Popołudniu będą bezpłatne przedftta. 
wienia w  teatrach, zaś w ieczorem  we wszystkich 
dzielnicach odbędą się bale.

Drugim  punktem programu, poleconym też 
przez Clemenceau, będzie oddanie hołdu pole­
głym. Odbędzie się ono w nocy z 13 na 14 lipca.

Pod LaLibJii Tryumfalnym, zawieszonym k i­
rem i ozdobionym olbrzym iem i wstęgam i pur­
purowemu zostanie ustawiony olbrzymi kata­
falk, ułoi zuny wlelkiemi kagankami. Olbrzym ie 
chóry śpiewać będą pleśni na cześć pcrlealych.

Następnie pojaw ib się furgony artyleryjskie 
udekorowane proporczykam i, a

W IO ZĄCE  ZIEM IE Z W IE LK IC H  POBOJO­
W ISK , ZIEM IE, W  KTÓREJ L E Ż A  PO LEG LI 

W  OBRONIE OJCZYZNY.
Każdy taki wóz otoczą przedstawiciele dzielnic 
męczeńskich —  północną Francyę reprezento- 
M' ać będą górnicy. W  pochodzie staną też wszys- 
c j , k tórzy brali udział w tych walkach oraz ro- 
dzinil poległych. Przy dźwięku marrzów pogrze­
bowych orszak uda się do Panteonu, na którego 
schodach ustaw iony będzie ołtarz. Tn złożą 
palmy: prezes m inistrów , minist.rowić, człon­
kow ie parlam entu i wyżsi urzędnicy.

Na każdym  Wogu Panteonu 

ZO STAN Ą  W ZN IE S IO N E  OŁTARZE, POŚW IE­
CONE M ARNIE, SGMMIE, B ITW IE  POD VER- 

B U N  I DRUGIEJ M ARNIE.
| Tu stanę furgony i przed cłlorzanr-i zesypią swa 
krwawą ziemię. W  ten sposób sarnin śliczn ie 
św ią tjT iia  O jczyzny odda cześć w szystkim  tym, 
k tórzy dla n iej zginęli.

Nastąpią, fanfary tryumfalne, obw ieszczające 
defiladę Wojsk.

Chwila biełaca.
Kalendarzyk.

7 braci męczenników

Wschód słońca 4*40

Zachód słońca 8'48

Długość dnia 16'07 
TEATR  IM. JUL. SŁOW ACKIEGO:

Dziś: ..Carmen".
TEATR  PO W SZEC H NY:

Dziś: „Rodzina Furiozów".

Go można przywozić do Polski?
Jzba handlowa: i, przem ysłowa w Krakow ie 

komunikuje, iż szereg suręwców  i artykułów  
przemysłowy::;, przyw ozić m ożna obecnie do 
Polski bez pozwoleń Komisy! przywozu i wywo­
zu. W  szczególności m ogą być swobodnie im por­
towane do Po lsk i: Surowce: w ęgiel, koks; kre­
da zw yk ła  i  szlam owana; kaolina, piasek, pofj 
taż i  skały naturalne d la  hut szklanych; boraks, 
cellu lo ld  suroiwy. Artykuły techniczne: węże
parciane, autom atyezne aparaty do gaszenia o- 
gn ia ; w szelk ie w yroby gum owe itp. Artykuły 
elektrotechniczne: artyku ły do instalacyi elek­
trycznych (z w yją tk iem  żyrandoli, lamp, k lo ­
szy';; żarów k i elektryczne i latarki elektryczne. 
Rożne wyroby metalowa: jak p iln ik i; św idry; 
narzędzia warsztatowe i części do nich (oprócz 
m łotów  siekier, toporów i  oskardów ); w yroby 
nożownicze; kosy, sierpy i babki do kos. In­
strumenty i  artykuły precyzyjne: instrumenty

ddrurgiczno, ortopedyczne i dentystyczne; in­
strum enty optyczne, szkła i  oprawy optyczne; 
instrumenty i przyrządy m eteorologiczne; in ­
strum enty fizyczne i m atem atyczne, zegarki 
stalowe i n ik low e oraz części mechanizmów ze­
garkow ych  i instrum enty dla zcg-arniislrzow- 
sl.wa. Artykuły fotograficzne: aparaty fo togra­
ficzne, objekty, części kamer, kasetki, klisze, 
papier fotograficzny, św iatłoczu ły i preparaty 
chemiczne do fo togra fii. Artykuły chemiczne: 
farby an ilinowe drukarskie i litograficzne A r­
tykuły biurowe: ołówka, taśm y i ka lk i do m a­
szyn do pisania, papier w oskow y do aparatów  
kopiowych, m aszyny do póyania. (nowe), m aszy­
ny do liczenia, (arytm om etry ) i  do kopiowania 
(nowe). Instrumenty muzyczne dęte i struny; 
Artykuły opatrunkowe.

 o— —

Gustaw M  (lite zaioiyf m a  Ww soiyai.
(m-m) W  ostatnim numerze pisma „V ic to lre “ 

Gustaw H erce domaga, się u tworzenia nowej 
party ! socyałistyozmej, któraby zerwała z teoryą 
marksizmu, określoną przez H ervcgo jako „bo- 
che“ . Now a partya  m a u tw ierdzić zwycięstwo 
Francyi i w inna już w  październiku przy no­
wych wyborach ukazać się na w idow n i po lity ­
cznej. H erve liczy  na współdziałanie Brianda, 
V iv ia o ie ro , M illerancla, Auga.gncur;v, Bretona i 
AHarda.

Związek równości obywatelskiej 
żydów-Połaków we Lwowie.

W e Lw ow ei dn. 4 hm. odbyło się M  jak dono­
szą tamtejsze dziennik i — pod przewodnictwem  
w iceprezydenta m iasta dra F ilip a  Schleichera

organ izacyjne zebranie „Związku Rówwścd oby­
watelskiej ry lew-  —  Polaków, które przybrała 
charakter poważnej manllestacyt, przeclwmu- 
w.tjącej się polityce nacyonałi-mu żydow­
skiego.

Po  przeprow adzeniu szczegółowej dyskusyi u- 
chwalono jednogłośnie przystąpić do u tworzen ia  
organizacyi stojącej bez zastrzeżeń aa gruncie 
polskim i mająca na celu obronę żydów jako ró­
wnouprawnionych i równoobo wiązanych oby­
wa mli polskich.

Wszyscy obecni zadeklarowali stanowisko pol­
skie bez zastrzeżeń.

Na zgromadzeniu były reprezentowane wszy - 
stk ię w arstw y społeczne; szczególną uwagę 
Zwracała duża ilość kupców i rękodzielników .

W  skład pierwszego wydziału  wchod/i szereg 
bardzo poważnych obyw ateli, jak wice.pr. dr. 
Schleicher (przew.)dr. W asser i r. m Chajes, 
adw. ar. Pantth, ad w. dr. Parnas, a p t  Bubel, 
dr. Rupp i inni, tudzież reprezentanci m łodzieży 
dr. Spat i Karniol.

Prasa lwowska w ita  nową organizacyę bar­
dzo życzliw ie.

Nuwy tygodnik ilustrowany.
Z W arszaw y donoszą: Pow staje w W arszaw ie 

z kapitałem  3 rofrlontrw m arek nowy tygodnik 
ilustrowany, którego nacz. k ierow n ictw o pow ie­
rzono znanemu literatow i dr. St. Lam ow i. P i ­
smo, bogate treścią i bardzo obszerne rozm ia­
rem, przypom inać będzie w form ie zewnętrznej 
paryską „LTllusłraź»O tt“ . W  tygodniku tym  
sprawy kultury Krakow a będą szeroko uw zglę­
dniane i za jm ować będą w każdym  num erze 
cztery kolumn?1, których redakcyę obejm uje 
Jan F ie trzyck i. Kon.sjrcymn, finansujące pismo, 
zdołało zapewnić sobie współpracownietwo w y­
bitnych sił literackich  z kraju  i  zagranicy- No­
n y  tygodnik ukaże się we wrześniu b. r.

 o----
„Ofttnelt11... rółanyl..
(m-m) Nabytek czasów wojennych, owo „usta­

w ianie się w „ogon k i" tak weszło wr modę i  
przyzwyczajen ie, że ludzie form aln ie obejść się 
bez togo nie mogą... Niech tylko gruchnie -wieść, 
że gdzieś coś sprzedają, a już zaraz samorzutnie 
tw'orzy się ogonek, rośnie z zadziw ia jącą  szyb-; 
kością, przybiera n iek iedy kilom etrowe rozm ia­
ry i  czeka... N a  co? W szystko jedno byle tylko 
coś sprzedali.

„Czy to tytoń, szmalec, mąka 
Jazda państwo do „ogonka"...

Są zatem ogonki „m ączne" i „Cukrowe", „na­
ftow e" i „m arm oladow e", „tłuszczow e" i „ty to ­
n iow e", „teatra lne" i .magistrackie kinowe'* 
i „paszportow e" — jak ie  kto chce.., Posiadają 
też ogonki swoią własną rożnolitą psychologię... 
B yw ają  ..ogonki" cierp liw e i buntownicze, d o ­
stojnie poważno i rozswywolone, m ilczące i  ga1- 
dauiwe, „in te ligen tne" i „robotn icze", „burżu j- 
s k ie ‘. „g łodne" i „paskarskie", —  jednem sło­
wem bogate źródło szczegółów  dla przyszłego 
h istoryka „ogonków  wojennych".

Jednakowoż wspólną, cechę tych wszystkich 
..ogonków" stanow i ich utyhtaryzm . Ludziska 
chcą albo kupić coś, posiadającego jakąś w ar 
tość praktyczną, albo też przemęczeni pracą i 
kłopotam i, pragną się. zabawić.

A to li „ogonek", k tóry u tworzył się w czoraj 
w  części plant krakowskich, m ia ł w? sobie coś 
nowego i możnaby go nazwać idealnym , poety­
cznym, wiosennym... Był to m ianow icie „ogo ­
nek"... różany, który ustaw ił się przy koszyku 
jak ie jś  kobieciny, sprzedającej róże po niższych 
niż targowe cenach...

K w ia ty  mzchwytano... I  niech mi kto , ow ie, 
żeśmy zatracili poczucie poezyi przyrody, żeś­
m y porw ani w  „k rą g  in teresów ", przestali tęsk­
nić za wonią „róż, ach, róż!"...

 o — —
Z OPERY. W  piątek 11 b. m, „Carmen" z p. St. 

Umszrzyńskim jako Don losem, Mieaelę śpiewa p. 
Jaworzyńska. Zresztą obsada niezmieniona. — W  so­
botę 12 brn. Madame Butferfly" Pucciniego z p. 
Mokrzycką w tytułowe; roli. W  niedzielę 13 brn. 
pojioł. „Cyganerya'', wieczór „Straszny dwór". —  B-L 
lety na ten cykl przedstawień sprzedaje kasa tea­
tru od czwartku 10 b- rri.

BIAŁA MĄKA, Miejskie Biuro aprowdzacyjne za­
wiadamia, że począwszy od ponieuziałku. ti 14 hm. 
sklepy miejskie i rejonowe wydawać oędą mąkę 
tuałą w ilości 1 kg na Osobę w cenie 4 K za 1 kg za 
odcięciem 34 kuponu mącznego legitymacyi zbioro­
wej.

BUDOWA DOMKÓW AKCYJNYCH. Komisya ad* 
ministraeyjue-budowlana, której przewodniczył wi­
ceprezydent Saro, objechała wczoraj nową linię ak­
cyzową, na której rozpoczęto przed miesiącem bu* 
dowę Siedmiu urzędów liniowych. Budowy te, przy 
których znajduje zajęcie poważna liczba robotników 
postąpiły znacznie naprzód i będą niewątpliwie na 
te min jesienne wykonam .

ODZIKŻ AM ERYKAIłS1" A. Stosownie do uchwały 
j Komitetu rodziału odzieży amerj kańskiej w dniu 

27 czerwca br. przewieziono w dniu 7 lipca br, 20 
bali tej odzieży z magazynu zakładu odzieżowego 
w dzielm XXII do klasztoru Rożcgo Ciała na Kazi-
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mierzu i oddano Związkowi komitetów parafialnych 
do przeprowadzenia inwentaryzacji. —  Przeprowa­
dzeniem inwentarj zacyi zajmuje się z ramienia 
Związku komitetów parafialnych p. Jadwiga, Wal; 
terowa wspólnie z członkami komitetu rozdziału o- 
dzieży pp.; Bobrowską. Gabryelskim, Jasińskim, 

Pankowską i SiemKicm.
Po uskutecznieniu inwarlary-zacyi przystąpi ko­

mitet do rozdziału odzieży.
W  PIĄTEK I NIEDZIELĘ BĘDĄ ZBIÓRKI. Magi­

strat krakowski udzielił Komitetowi dla uczczenia 
wojsk polskich pozwolenia na zbieranie w dniu 13 
lipca br. Ii. w niedzielę po ulicach i placach miasta 
oraz po lokalach publiczn.yh składek pieniężnych na 
cele: w połowic na opiekę nad żołnierzem polskim, 
w poiowie zaś na rzecz uchodźców z Galicyi wacho* 
dniej.
Na dzień 11 lipca tj. w piątek otrzymała pozwolenie 
aa aTządzenie publicznej zbiórki składek po ulicach 
i placach miasta oraz po lokalach publicznych. „Se­
kcja ratunku dziecka'1 komitetu obrony kresów na 
cele niesienia opoeki bezdomnym dzieciom z kre­
sów Polski.

POPOKY BYŁYóH LEGIONISTÓW. Otrzymujemy 
następujący komunikat: Wypłatę zaległych pobo­
rów byłym legionistom, zamieszkałym na obsarze 
Okręgu wojskowego krakowskiego, uskutecznip Kos 
misya gospodarcza Dowództwa miasta w Krakowi. 
Podania odnośne winny zawierać następujące daty : 
1. Foimacya, w której petent służył, a) przed kryzys 
sem przysięgowym w r. 1917, bj " po 1/9 1917 r., c) 
o ile był interesowany, po internowaniu do 31-10 
1918 r„, z podenicm dokładnych dat słuzny, tj. od....
d o  2. dokładne daiy nominacji, 3. jakie pobory
w formacyi otrzymał, 4. internowani mają w poda­
niu nadmienić, kiedy to nastąpiło, gdzie i przez prze­
ciąg jakiego czasu i jaki w tym czasie otrzymali 
żołd dzienny.

Podania nieinternowanycli należy oddać wprost 
do Komisy! Gospodarczej przy Dowództwie miasta, 
Plac Magdaleny 1. 2, gdzie zostaną one sprawdzone, 
potwierdzone i Dowództw u miasta odstąpione, ces 
lem wypłaty. Do podań internowanych winny być 
dołączone następujące alegaty:

1) Karta wojskowa legionowa, względnie wyciąg 
ewidencji (MSW., Dep. personalny, Sekcya E-), lub 
potwierdzone dokładne daty służby w Legionach i 
w P. K P. 2) Rok urodzenia i  adres rodziny. 3. Obe­
cny pobyt, względnie potwierdzony przydział woj­
skowy; 4) curriculum, vitae od 15-2 do 31 lipca 1919. 
Ogłoszenie niniejsze nie dotyczy zaopatrzenia j.nwali* 
dów. and poborów Zf czas niewoli rosyjskiej, 

ZWALCZANIE LICHWY. Z dniem 8 lipco b. r, roz­
począł czynności osobny Oddział Magistratu dla 
zwau^-ania lichwy, utworzony przy Wydziale II I  c. 
Do zakresu działania tego oddziału należy; przepro­
wadzenie uchwał przybocznej Rady aprowizacyjnej 
w sprawie zwalczania lichwy, przygotowanie wnio­
sków' na tę rauę w rzeczonych sprawach oraz wyko* 
tywam e kontroli naa przestrzeganiem przepisów, 
'rpguiująrych obrót i  cenę artykułów n.ezbędnego 
zapotrzebowania Wykonywanie powyższej kontroli 
rozpoczęły r dniem dzisiejszym osobne zaprzysiężo­
ne organa kontrolne pod kierownictwem starszego 
komisarza targowego, weaług ścisłej instrukcji słu­
żbowej. którą dla nich wydano. Dla celów kontroli 
podzielono miasto na okręgi i dla każdego okręgu 
wyznaczono stałych kontrolorów, którzy w nim ma­
ją pełnić służbę w asystencyi organów Straży Oby? 
watelśkńej, o ile takie organa przydzieli Naczelna 
Komenda Straży Obywa.. Kontrolorzy mają prawo 
żądania od kupców okazania, iaktury i przekonania 
się na tej podstawie, czy ceny uwidocznione, wzglę­
dnie faktycznie pobierane przez kupców są odpowie­
cie. Organa kontrolne otrzymały urzędowe legity- 
macye, które na żądanie winny okazać interesować 
nym.

UCHODŹCY WSCHODNIO-GALICYJSCY MOGĄ 
WRACAĆ. Urzędowo ogłoszono; Uchodźcy z powia­
tów Bobrka, Rohatyn, Brzcżany, Przemyślany, Zło* 
czów. Urody. Podhajce i Zborów winni powrócić 
czemprędzej do swoich stałych siedzib. W szystkie 
przyznane tym och jdźcom zapomogi i ulgi, będą 
wstrzymane dnia 10 lipca.x Ulgi i zapomogi dla u- 
chodźców z innych powiatów, wstrzymane zostaną 
w dwa dni po ogłoszeniu, że powrót do ich stałych 
siedzib jest dozwolony. Zarząd k olei przewozić bę­
dzie uchodźców i iiWi pakunki bezpłatnie.

FESTYN W  PARKU KRAKOWSKIM. 13 lipca od* 
będzie się staraniem Związku kraj. stów, katol. 
stróżów', robotników i służby domowej pod protekt.
J W . F. Baronów Goetzów. Przygrywać będą mu­
zyki; Gen. Hallera i Związku rękodzielniczego. Po­
czątek o' godz. 2 popoł. Wstęp dla dorosłych 2 K, 
dla dzieci do lat 10-ciu 1 K. Program festynu: 
Tańce Konkurs piękności, Obóz cygański. Wesele 
krakowskie, Wyścigi na stawie, Puczta, Koło, Be* 
czka, Kosz szczęścia. Tombola. Bufet we własnym 
zarządzie. — Bilety wcześniej nabyć można w ka.n. 
celaryi Związku stróżów. Zwierzyniecka 7.

(T ) STRASZNE STOSUNKI NA GŁÓWNYM  
DWORCU KRAKOWSKIM, Horrendalne stosunki, 
jakie panują na dworcu kolejowym tutejszym, są 
wprost zastraszające. Oto, jak się dowiadujemy, na 
peronie dworca przyjmują funkeyonary usze kolejo­
w i paki towarow ponad 300 kg. i ładują je raz~m 
z t. zw. „pekunkamii podręcznymi” . Dzieją się nas 
tnralnie z porodu tego nadużycia, gdyż ładuje się 
zwykle pakunki i towary paskarzy, a pakunki osób 
podróżnych czekają nieraz po kilka dni, zamiast 
odejść natychmiast. Co najgorsze, cały peron oso­
bowy literalnie zawalony i zapełniony jest pakami 
towarów, których miejsce przecież powinno być w 
magazynie towarowym. Publiczność siadająca do 
pociągów, naturalnie z powodu braku miejsca 
gniecie sde i już kilkakrotnie zdążyły się z tego po­
wodu nieszczęśliwe wypadki. Opowiadają, że podo­
bno zarządzający działem pakunków p. nadrewident 
Jordan jest za mało energiczny czy też może tern 
dencyjnie zezwala na podobną „anarchię" na pero­
nie. Na mdłość Boga — przecież chodzi tutaj o ży­
cie ludzkie!]

(o \ ŚMIESZNE, ALE ZARAZEM PRZYKRE. Je­
rzy Narwaj 1. 9, uczeń I kl. szkoły wydz. został wczo­
raj pobity po twarzy i głowie do krwi przez znano*

Ujęci** szpiega pruskiego.
Oficer niemiecki jako szpieg pruski ujęty

i odstawiony do Krakowa.
ckoiicy Kalisza

Kral.ww 10 lipca.
(T ) W czoraj do tutejszej dyrekcyi po licyj do­

staw iono z Kalisza pewmego mężczyznę, pod 
przybrane™ nazwiskiem- Patria  Muellera, po~ 

•chodzącego rzekom o z Bytom ia, na Górnym Ślą­
sku, a  podejrzanego o szpiegostwo na rzecz N ie ­
miec. Przeprowadzone tutaj dochodzenia w y ­
kazały, że ów rzekomy Musłlar jest identyczny 
z porucznikiem  wojsk niem ieckich, inżynierem  
Paw iem  von Fabek. Ów Muelier, a w łaściw ie 
Paw eł von Fabek zosbai u jęty w  okolicy Kaiisza 
gdzie jego zachowanie się. wzbudziło podejrze­
nie u imt.ejsz.ych w ładz polskich U jęty von F a ­
bek nie m ógł wykazać się żadnym i dokumenta­
mi.

Von Fańeuł przyznał tutaj pmłcz£s dochodze­
nia, że jest oficerem  w służbie Niemiec. Pocho­
dzi on w  rzeczyw istości z Prus wschodnich, 
gd zie  ma rodzinę. Jego o jciec jest lekarzem , a  
brat rów nież oficerom  w ojsk  niem ieckich.

Pod. zas badania w yszło  rów nież na jaw , że 
von Fabek przebywał jak iś  czas w- ło d z i,  gdzi® 
wyszedł w  kontakt z Kilku N iem cam i, m ieszkań­
cami tego miasta. Von Faheka aresztowano w  
Kaliszu, razem z jego  towarzyszem , rów nież o- 
ficercm  niem ieckim , który jednak podczas tron® 
portu zbiegł.

P o licy  a prow aozi dalsze śledztwo w  tej spra­
wie.

go w nuszem mieście jegomościa, umysłowo cho­
rego na manię, wielkości. Zranionego opatrzyło po­
gotowie.

( T j  ZNÓW WŁAMANIE DÓ SKIEPU. W czoraj
przychwycono Zygmunta Zapatyłę. a właściwie na­
zywającego się Bloch z 2 towarzyszami podczas 
włamania do pewnego sklepu przy ubey Meiselsa. 
Dwaj jego towąrzssze zb ieg i

(T ) TOREBKĘ DAMSKĄ srebrną odebrano od Jas 
niiny Góreckiej a pochodzącą zapewne z kradzieży. 
Torebkę tę można odebrać w biurze bezpieczeństwa 
..pod Telegrafem'1.

(T j PRZEJECHANY PRZEZ TRAMWAJ. Piotr 
Jura, ślusarz, 1. 41 został wczoraj najechany przez 
tramwaj i doznał rany w udzie i licznych kontuzyi 
na calem ciele. Pogotowie opatrz, ło go i pozosta­
wiło opiece domowej.

(T j ZN & LakŁ SIĘ WÓZ I  KON JEGO. Przed 
kilku dniami Piotrowi Wąsikowi, gospodarzowi z 
Mistrzejowic koło Krakowa, Łkraazlouo na Rynku 
Kleparsjtm ł.omia z wozem. Wczorai p. Wąsik na 
iai-gu w Wieliczce spostrzegł swego konia z wozem, 
powożonego prawdopodobnie przez złodzieja. Zło 
dziej na widok gospodarza, umknął, zostawiając 
wóz i konia.

(Tj ARESZTOWANIE SZRWCA PASKAKZA. 
Przyszła kreska na Matyska, albo urwało się ucho 
dzbana. Pan W alenty Jawień, majster Kunsztu 
szewskiego naciągał biednych klientów na „branzle” 
i „zole“ , aż padta kosa na kamień. Wczoraj został 
aresztowany za łienwę, gdyż p. S. T. policzył za sa* 
mą tylko robotę (gdyż matery aiu dostarczył p. T.) 
pantofelków i naprawy starych butów 355 K! Niema 
to jak być szewcem paskai-zem!

(T ) SNÓW UCIEKŁ Z W IĘZIENIA SĄDU OKRĘ. 
GOWEGO KARNEGO. Policya rozpdisała wczoraj list 
gończy za niejakim Zenonem Przybyszewskim, zna­
nym krakowskim „ptakiem niebieskim", który zo­
stał przed miesiącem aresztowany za szereg oszjsr.w 
i krada jóży i osadzony na czas śledztwa w wiązie* 
mach sądu okręgowego kaniego, Pi-zybyszewslii 
zbiegł onegdaj z owego więzienia i umknął w nie­
wiadomym kierunku.

GRADOBICIA. Z powiatu dąbrowskiego w Mało- 
polsce donoszą, że tamtejsze wsie: W olę Rogowską, 
Dęblin, Małopole, Sicaliszowice, Bieniszowice, Oku* 
lice, Diament, Janikowice. Pierszyce i Otfinów na­
wiedziła dnia 6 lipca b. r. wielka klęska gradobi­
cia. Zboże jest. zniszczone do togo stopnia, że ludzie 
przeorują już zbite gradem pola. Całej okolicy gro­
zi głód. konieczną jest jak najrychlejsza pomoc 
rządu.

WYJAZD DELEGATA GAŁECKIEGO DO W IR .
SZAWY. Delagat generalny, pan Gałecki, wyjechał 
wczoraj wieczorem ze Lwowa w towarzystwie se­
kretarza nam. Krechowieckiego do Warszawy w 
sprawach służbowych.

7242 OFIAR W ALK 2 UKRAIŃCAMI. Dzienniki 
ogłaszają, że według urzędowej statystyki ofiar walu 
z Ukraińcami za cza? od 1 do 10 czerwca; w zabi­
tych było 39. rannych 213, chorych 19&8, zaginionych 
1, w niewoli 9; razem 2242. w tem 188 Uk raińców.

ZAKAZ WYPIEKU BIAŁEGO PIECZYWA WE  
LWOWIE. Powołując się na rozporządzenie mini* 
steryalne, magistrat, m. Lwowa zabronił ponownie 
wypieku i sprzedaży drobnego pieczywa, z białej 
mąki.

NOWA EERBACIAFNIA WE IW O W IE  DLA 
ŻOŁNIERZY. Komitet opielci nad żołnierzem poi-’ 
skim utworzył herbaciarnię aa. głównym dworcu 
dla przejeżdżających żołnierzy.

PRZYŚPIESZENIE TFANBPORTÓW WOJSKU 
CZESKO-SŁOWACKIEGO Z Włoch. Od 1 lipca o* 
stały pomnożone pociągi, które transportują wojsko 
czesko-słowackie z Włoch. Siało się to za inieyatywą 
gen. Piccioniego w naczelnej komendzie wojskowej 
włoskiej.

Z DĄBROW Y.
ZGROM ADZENIE IN W A L ID Ó W . W  dniu dzi­

siejszym  odbyło się u nas walne zgrom adzenie 
inw alidów  z całego pow iatu, w  celu załatw ien ia 
sprawy, czy in w a lid z i maję, należeć bezpośre­
dnio do kra jow ej względnie państwowej o rga ­
nizacja inw a lidzk ie j, czy też m a ję  się złęczyć 
w  org.a.iiiizacyę pow iatową, na sposób zw iązków  
organ izow anych  po pow iatach przez dra G&ga- 
tka, które następnie W yłonię z pośród siebie 
wspólny zarząd i w  ten sposób utworzą organ i­
za c ję  centralną. Pa  referacie delegata Zw iązku  
krakowskiego, p. Dackowa, k tóry zw alczał or- 
gan izacye pow iatowe, oraz po przem ówieniu 
p. dra Gae-atka, w yłon iła  się dyskusya, w której

inw a lid z i Morel* Krzciuk i Daniec ośw iadczyli 
się za tworzeniem  Zw iązków  pow iatow ych , po­
czt-m zeorani uchw alili u tworzyć Zw iązek  pc- 
w iatow y, oparty na statucie istn iejących  ju t 
Zw iązków  w  Tarnow ie, Bochni, Brzesku i w  in­
nych no w iatach.

Wszystkich w zachwyt wprowadza 
najnowszy poduójny program

„SZTUKA”
KoSoS Saókl, ul. iw. Jana 6.

! składający się z przepysznej 3 -aktowej k o . 
i medyj

GWIAZDA FILMOWA
, z  n iezrów naną O S S I  GSVALDĄ w  roli
i tytułow ej, oraz efektow nego dramatu w  4 

aktach

DON JUAN
Konkurs triema Paderewskiego 

w Lublinie.
Lublin, 9 lipca.

Konkurs ten, k tóry się odbył w  dniach od 28 
czerwca do 2 lipca, dał uczestnikom  sumę n ie­
powszednich wrażeń artystycznych. Do konkur­
su stanęło 14 pian istów  i  pianistek ze wszyst­
kich ziem  polskich —  samych w yb itnych  talen­
tów, — utrudniających jury rozstrzygn ięcie rak 
dalece, że trzeba je  było losowaniu zostawić. 
P ierw szą  nagrodę w  ten sposób otrzym ał p. Zbi­
gn iew  Dym mek, m łody, a  dziś już z całą pow a­
gą i św iadom ością do celu  dążący, u talentowa­
n y  pianista, o n ieskazitelnej technice i re flek ­
syjnej głębokiej grze.

P. Fam iljer-H epner, znana już z estnaay kom- 
ceaiowej, jako  pierw szorzędny w irtuozow sk i ta­
lent, otrzym ała nagi odę drugą (miasta, Lubli­
na, ii7 kwocie 3000 koron), zaś trzecia  (Tow. mu­
zycznego lubelsk iego) przypalili* p. W iktorowi 
Żabuńskiemu, którego gra  — srdyby n ie pewna 
nonszalancja. — już dziś staw iałaby go w  rzę­
dzie p ierwszym  pian istów . Sąd konkursowy 
składał się z przedstaw icieli wszystkich  w jeł- 
kieb środowisk muzycznych Polski, a  w ięc przy 
by li: z W arszaw y: prof. Brzeziński., Jaozynow- 
ska, Melcer, Konopasek, ze Lw ow a : prof. N ie ­
w iadom ski, Sołtysowa; z K rakow a: prof. Czop- 
Um laufowa, Przeworski, dr. Jachimecki, Lipski; 
z Poznan ia : prof. Skrzydlewski. Przew odn iczył 
referent m in isterstwa dla ku ltury i  sztuki, prof. 
Szonski, urząd sekretarza sprawował dyr. Tow. 
m uzycznego lubelskiego, p. Janusz Mikeua, 
in ieyator i o rgan izator tej św ietnej uroczysto­
ści, która na długo pozostanie uczestnikom  w  
pamięci. Klara Czpp-Umlaufowa,

„S AT YR“
z n iezrównanym  Ferdkicm  socyalikiem , z dosko­
nałą ilustrowaną tró jką  paskarzy i bajeczną h i­
storyjką w  obrazkach niegrzecznego Stasia, co 
nie chciał się uczyć i został... szefem sek c ji w  
prlsk iem  m inisteryum ,

już wyszedł!
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Niemcy chce wywołać w Polsce
rewolucye bolszewicka.

Straszne okrucieństwa ukraińskie. -  B y ty  kc p r a w d z iw a  p o -  
bromy Polaków, a Europa i Ameryka m ilc zy. —  K o n tra s ty

w reformie wyborczej ro in e j.
W arszawa (telef.). Posiedzenie środowe Sej­

mu było dlatego dla. całej M ałopolski interesu­
jące, ponieważ jako pierwszy punkt porządku 
dziennego stało ustne sprawozdanie koniisyi, 
wydelegowanej, celem

ZB A D A N IA  OKRUCIEŃSTW  UKRAIŃCÓW  

w Gałicyi wschodniej. W ygłos ił j'e irnaeniein k o  
m isyi poseł Zam orski Przytoczone przez n|iego 
fakty niezbite są, tak straszne, że cala Euiopa 
l  Stany Zjednoczone powinny jednym wielkim  
krzykiem dborzenia współczuć wobec tycn po­
gromów Polaków, które U kraińcy  urządzili kil- 
kakT-ornie.

W  S PR A W IE  REFORMY ROLNEJ
przeciwieństwa wciąż jeszcze istnieją i  do po­
rozumienia jeszcze nie doszło. Z tego przecież 
n ie w yn ika, aby n ie m ogło dojść, gdyz cała re­
forma rolna tyłku za pomocą kompromisu, mo­
że być załatwiona, t że jednocześnie potrzeba 
,ą za łatw ić, przeto ostatecznie w. ten aibo ów 
sposób kompromis Lądzie zawarty. W  każdym  
razie potrzeba zaznaczyć, że początkowo napię­
cie nerwów i rozdrażnienie zaczyna zuikać. Na 
taki ob jaw  pom yślny w płynęła  zresztą

SYTUACYA W E W N Ę T R Z N A
7. informacyi pana ministra, spraw wewnętrz­

nych wyn ika  jasno, że Niemcy, których p W o j ­
ciechowski określa wyrazem „Grcnzschutz", -— 
wytężają wszystkie siły i nie cofają sic przed 
Kiczem, byle tylko wywołać w  Polsce Jtewolucyę 
bolszewicką i  to zwycięską. Na tem tle idą do 
Polski dziesiątki tysięcy marek przyczem Niem  
cćw yorywa coraz to większa wściekłość, że 
wszystkie ich wysiłki rozbijają się ó zdrowy 
instynkt aa  rodu polskiego. Niemcy chcieliby 
mieć tę rewolucyę jaszcze przed ratyiikocyą tra- 
ktciu pokojowego i przed oddaniem Polsce ob­
szarów, przyznanych jej bezspornie. T a  świado­
mość w ie lk iego  niebezpieczeństwa niemieckfee-o 
doprowadzi, w  każdym razie ś,,

DO ZREFORM OW ANI* DWÓCH WINT 
S T E R o fW ,

a mianowicie uuni*feryum pracy i  op iek i spo­
łecznej, oraz ministeretun robót publicznych., a 
także ,i służby bezpieczeństwa, która zwłaszcza 
na prowtocyi musi być zrefoi uunvana. Wircszcio 
samo społeczeńsrwo powinu i czuwać mad agi- 
tacya antypolską auontów niem ieckich.

Dziś dalszy ciąg głosowania nad reformą rolną.
W arszawa. (P A T ). Na  wczorajczem posiedze­

niu Sejmu, pa uchwaleniu wniosku posła Za­
morskiego, aby, nakładom, rządu wydano w, ję­
zykach polskim i  oocjch m ateryały  odnoszące 
się do ohydnych foestyałstw, jakich 'dopuszcza­
l i  się na Polakach Ukraińcy, wzięto pod obra­
dy sprawy, o róg  wodnych. Pos- Kędzi >r w  imie­
niu komisyt zaproponował budowę kanału  
Bug—-W anzaw a i  kanjaftu już rozpoczętegc przez 
Ausirytafkótw między Krakowem a A  Śląskiem. 
Ustawę o budowie dróg w - d w c h  przy jęto  w  ca­
łości. Po przyjęciu wTriosków- \\ .-praw ń* podję­
cia odbudowy i  naprawy zniszczonych szkół lu- 
dowych, poseł Smulikowski poste,wił wniosek, 
wzywając^" rząd, aby przyjął jak najrych lej na  
etat państwowy szkoły ga licy jsk iego  To w, Szk. 
Ludowej. Wniosek ten został uchwalony.

Pos. Grabski imieniem komisy i spraw zagra- 
nicznych przedstawił wniosek o wezwanie izą- 
du. aby niezwłocznie przedsięwziął jak najener­
giczniej sze lcroKi, celem uw oln ien ia z pod oku- 
pacyi n iem ieckiej Suwalszczyzny.

Wniosek komiśyi uchwalono.
Fos. Rctermund referował uws tąpnie wniosek 

kem-isyi zdrowia publicznego w  spraw ie ga li­
cy jsk iego kra jow ego Stowarzyszenia Czerwone­
go Krzyża, Komisya przedłożyła se jm ow i rozo- 
lueyę. w której w zyw a rząd,'aby nadziś fah1v- 
c/ni. wykonywał, aby przeprowadzi! sanacyę# 
względnie likwttdaćyę, aby mfi»v()w%ł swego de­
legata. któryby w  razie likw idacyi instytucyl w  
imieniu rządu sprawę tę zgodnie z jntorosśin 
państwa polskiego przeprow adzat i abj najdalej 
prżdtf dniem 1 sierpnia, >v porozumieniu z !'ol- 
skim Czeiwvonym Krzyżem, rozstrzygnął spra­
wę rozciągnięcia działalności logo Towarzystwa 
ni! teren byłej Galicyi.

W głosowaniu przyjęto rczolurtyę kotoisyi, 
odrzucono natomiast poprawkę pos. Osieckiego, 
który proponował, aby rząd przeprowadził 'na 
t y ć. turni as t. ł ikw idacyę Slowai-zyś^enia C.zćrwo- 
nego Krzyża, a majątek przekazał na Polski 
Czerwony Krzyż.

Następne posiedzenie odbędzie się. dziś. Jako 
p ierwszy punkt porządku dziennego znajduje 
się dalszy ciąg głosowania na paragraf ć re for­
m y rclnej.

Targi o reformę roinę.
W arszawa (telef.;. Na we zoraj szem posiedze­

niu komisy,i rohiej poseł Bardel wniósł p o p r a w ­
kę do wniosku pos. Sędzimira w tym duchu, 
aby m asim uni własności ziem skiej wynosiło 60 
do 200 ha, a w  w yjątkow ych  wypadkach 300 ba. 
Prawica, na pierwszą część wniosku ujawniła 
zgodę, co do wyjątkowych zaś wyptfdków . udała 
utrzymania brzmienia wniosku ks. Sędzimira. 
Posłow ie ze zw iązku  chłopskiego skłonu? są u- 
stąpic p raw icy i  przyznać dla w yją tkow ych  w y­
padków 500 ha. Jednakże prawica nie chce. roz­
począć głosowania nad całym wnioskiem, dopij-

n  a m ira t i

kowane sprawy walutowe, powołany zosmł p. 
M aurycy Flaiun, dyrektor banku m iędzynaro­
dowego w  WaTszawie. Nominaeyc. ia zasługuje 
n ciuwagiĄ, ile że powołanie pana I-Ta u ma-, który 
jest żydem, na to w> bitne .stanowisko, zadaje 
kłam glosom, pragnącym \»mo-w.ić w  zachód 
Europy, żc. Polska. ruc je-sl i.nhrancpjną.

MII

Ki nie będzie zmieniony skład kom isy i według 
nowego klucza. W tym wypadku praw ica zy ­
skuje dwa głosy, większości. Członkowie zw ią ­
zku chłopskiego upierają się zm ianie składu ko- 
m isyi rolnej.

Albo reforma, albo anarchia.
.Warszawa (telef.). Prasa warszaw ska stw ier­

dza, na podstaw ie przebiegu ostatnich posie­
dzeń sejm owych, że kompromis w  sprawie rol­
nej jest konieczny. Pow inni to zrozumieć 
w ń w łojciańsey, którzy tiie chcą słyszeć o j.i 
K icnikolwiek porozumieniu się, mimo. iż prze­
konali się. ż. n ie m ają większości. P raw ica po- 
w imm się przekonać, żc nie można zmajozyzo- 
wać połowy Izby. W tedy posłowie włościańscy 
mcigliln- istotnie opuście Sejm i przyszłoby do 
rozbicia- Sejmu. Nie ńiożna stawiać na jedną 
karię. istnieniu, hej mu, bo a tedy zaw itałaby do 
Pi lski n iew ątp liw ie anarchia.

Powrót Dmowskiego.
W arszawa ; telef.). Tik rsię d ow iad u jem f, o- 

trzym ało m inisteryum  spraw zagrań, w iado­
mość. że pociągiem  koalicyjnym  przyjeżdża we 
czwartek przed południem z Paryża  p. Roman 
Dmowski. Z,o sirony m jrodowo-dem oknuycznej 
przygotow yw ane jest owacyjne przyjęcie na 
dworcu warszawsko-wiedeńskim . Celem niedo­
puszczenia cło kontrniam festacyi posterunki yo- 
łicy i komunalnej będą na dwtorcu wzmocnione.

Dr. WysoGki posłem w Pradze Dzeskiej.
W arszaw a ilątelV). Szef sokcyi \\ prezydyuin 

rady niinislrów, dr. A lf jed  Wysocki, otrzyma­
wszy uominacyę na. radcę le facy jncco pr?y po­
selstwie polskiom w  Priidzc czeskiej, złożył kie 
i-cunictwo Polskiej Agc-npyi Telegra licznej, cc- 
1,1,1 olyięći™ ńou ego poster.unku. K ierow n ik iem  

Fo isk ie j A pencyi Telegra iicznej m iauowany zo- 
st:?I zastępczo p. Alekśundor Grott, który przez, 
szfllreg lal był urzędnikiem Biura Korespondr-n- 
c .ino.go ", Wiedniu.

W arszawa. 'Iclefonf my W  m inisteryum  poczt 
w ykryto  nadużycie* zginęło m iano *dcie 500 ar­
kuszy znaczków pocztowych w  łącznej wartości 
145.000 marek.

Nagonka sjonistó# Ra amb. Gibsona.
Wr,rszawa, iTeieionem,,- ..utójwze gamety syo- 

ni styczne napaldsją bardz-o osti’o no- ambasado­
ra am eiTKańskiego w  W arszaw ie pana Gibso­
na. za to, że zaprzeczyI: jakoby w  Polsce m ia ły  
by;ć urządzono p o g rom j. VV kołach syonistycż- 
nyd i istnieć ma zdaniem tych gazet, przekona­
nie, żc pan Gibson niebawem  ustąpi ze swego 
stanowiska.

Sichulski w Warszawie.
W arszawa. (Telefonem ). P rzybył tu znany k a .

rykaiu-zysta, Kazim ierz  Sichulski, przydzielo­
ny dc ministerstwa .spraw wojskowych. Sichul­
ski zam ierza rozpocząć cyk l karykatur sejm o­
wych, na. wzór znanych karykatur z sejmu ga- 
licyjsicgo i pariluuriilu wiedeńs-k iugć.

basowy powral uchodźców z Hosyt 
do Królestwa,

Lw ów . (PAT ). Korespondent wojenuy „Gaze­
ty Lw ow sk iej ' donosi: D rogi od dt.ony ROwaa 
i  Dobna zapem ione są taborami, powracających 
z R osyi uchodźców, k tórzy v.- Tbku '1914, na za ­
rządzen ie w ładz rosyjskich , b y li ewakuowani 
z całego p raw ie Królestwa. Ciekawym  jest w i­
dok. Urzędowo stw ierdzono, że samą ty lko  'dro­
gą. od Równa ku naszym  lin iom  przednim na 
odcinku Łucka zdąża codziet nie ibOO iOóił lu ­
dzi. Bolszew icy nie czynią tym  uchodźcom ża­
dnych przeszkód i  ograniczeń, albow iem  z je ­
dnej strony pożbyw-ają się kłopotu z  w yżyw ie­
niem, a  tiaikżo żyw io łu  w łościańskiego, który 
najhardziej ■? i rgj TJasUun I),". zi wiekitn. Liczą- 
hik/.c hoiszcv. ięy nr, i.o,. żc uchodźcy ci przenio­
są ł  sobą także hasła bolszewickie. Kto jednakże 
m iał sposobność rozm awiać z tym i uchodźcami, 
łatw o Kię może przekonać, »■. Indzie ci uciekają 
przek linając przeoytc męczarnie.

i m i i  Polskiir
W iedeń. 'BK . Rząd argeiirynski uznał nieza­

wisłość Polaki.

Wielkie narady w Paryżu.
Paryż. 'P A T  . Najwyższa rada. ..oj usznie za od­

była wczoraj popołudn-hj cllugą naradę. Rada ' 
miii'.: (rów odbyła wczoraj posiedzeniu pod prze­
wodnie! wcm Poincanego.

W arszaw a (telef.). Posłowie galicyjscy obra­
dowali wczoraj przed południem w gmachu sej- 

\\m nad urządzeniom adm in istrac ji w  Ma- 
lopolsce.. PoseJ Buzek przedstawił projekt, po­
działu admiajsfrocyinitgo kraju. Rozpoczęła si'e 
!Tad t.ein dysk.us.ya. W  rezuRae-ic polecono panu 
Buzkow i i H aibanow i opracować raz jeszcze w  
poi o zum ieniu z m inistrem  spraw  wewnętrznych 
W ojciechow skim , oraz $ kołam i małopolskiem i 

nowy projekt i przędlożyć go posłom.

'iie
W arszawa- iTclc foncm1. Nn stanowiskc- wico- 

m inistra skarbu, któi-ctnu mają bvć uoduerząd-

Odezwa g e n e r a ł a i a  żatnierzy.
W arszawa ( PAT;. Gen. Szeptycki wydał na- 

s l ę p u j ą ci*odezw ę do żołnierzy:
„Moi it/.iolm żołnierze! Po kilku lygo-dmach 

p-bżmuicgo spoczynku doszedł was mój rozkaz 
m n szu  naprzód i poszliście zwyciężać. Zadanie 
postawione wam  było trudne. W ym agało  ono. 
be/ względu na. deszcze i skwar lata, długich i 
inęcządycJj maic^zów, wśród ciągłych walk. Lni- 

•,ż» j samodzielności dow ód cćw i sprawności w 
maszei-owaniu taktycznem. Wszystko w  poko­
naliście lak, jak tego tradyeya arm ii polskiej 
im was wwuagala. T rzy  n iecrzy jac ie lsk ie  b ry­
gady zostały, pom im o silnego oporu, zniszczo­
ne. Jedna z nich praw ie w  całości przeszła do 
n iewou. Zdobycz wojenna jest znaczna. Zdoby­
to datąd arm at S, k ilkadziesiąt karabinów  m a­
szynowych, broń, ainunicye, taborów i  sprzętu 
technicznego wiele. Szmat kram o m obodzono 
oil ohteeo najazdu. I uduośC'. jego ocalono od 
przymusowego -poboru. Oto jest zaplata, za. w a­
sze (rudy, poniesione ku chwałę. Ojczyzny".

W yszczególn iwszy następnie nazwiska po­
szczególnych dowódców i ich zasługi i w yrazi­
wszy wszystkim , którzy się do powyższych suk­
cesów przyczyn ili, gorące podziękowanie, — o- 
ch-z-w i-kończy się. jak następu je:

„N ie  koniec walkom , w róg jeszcze nie zgnę­
biony, nasi bracia nie wszyscy jeszcze zw oln ie­
ni od przem ocy, w ięc &tać wam  dalej twardo w 
Franią u nogi, w oczekiwaniu na dalsze' rożka-
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l y .  Obrońcy 'tresow i! luąc naprzód, pam ięta j­
cie, że celem  waszym  oswobodzenie, a nie zdo­
bycz. Żądałem od \va. tego zawsze, żądam i te­
raz Niech ludność uwolnionego z przemocy 
kr.aju widzi w was, jak to bywało dotychczas, 
swoicli rodaków lub najbliższych pobratymców, 
którzy chieba nie biorą, ale raczej dzielić się z 
nim gotowi. Zyskiwać przyjaźń i serca ludności 
— 10 wasz obowiązek równie święty, jak orężne 
zwy cięstwo".

Orłowa, 8 lipca.
Śląsk Cieszyński, przedzielony nieszczęsną li­

n ią dem arkacyjną na dwie połowy, jest v. obe­
cnej ch w ili przedm iotem  troski ccłego Narodu. 
W iem , jak  żyw o interesuje S ię K raków  losem 
tej piastowskiej d zie ln icy i dlatego tcż: korzy- 
stając ze sposobności pragną zaznajom ić C zy­
teln ików  „Gońca" z obecnym stanem rzeczy na 
Śląsku.

Stan ten jest dla ludności polskiej nadzw y­
czaj przykry. Jak w iadom o lin ia  dem arkacyjna 
przebiegająca wzdłuż toru ko le i M osty--Jabłon­
k ów -B ogu m in , nie ma najm niejszego uzasa­
dnien ia etnograficznego. L in ia  ta sprawia, że 
połowa polskiej ludności na Śląsku Cieszyń­
skim  znajdu je się pod w ładzą czeską., a zazna­
czyć należy, że ludność ta, pozbawiona opieki 
rządu polskiego jest najkukuraln icjszą  i n a j­
bardziej narodowd uświadom ioną, bo tworzą ją 
górn icy Zagłębiła. Jak zaś gorąco pragnie naj­
szybszego rozstrzygn ięcia spraw y na śiąsku 
górn ik  polski, niech będzie najlepszymi przyk ła­
dem bohaterska Karw ina, której uzielne stano­
w isko wobec czeskiego najazdu znaniem jest 
w całej Polsce.

Do n iedawna jeszcze, a było to w  czasie gay  
Czesi p rzegryw ali batalię na Słowaczyźnie, zda­
w a ło  się, że kwestyę Śląska Cieszyńskiego da 
się przecież za łatw ić z Czechami ugodowo.

Sarni Czesi, obaw iając się rewanżu z naszej 
strony m  ich najazd w  styczniu i lutym, g łosili 
uż i  na zgruinadzenioich i -w swych pismach, że 

sprawa Śląska w inna być pokojowo rozstrzy­
gniętą. W yszły  nagle aa św iatło dzienne +ak 
dobrze nam z ust. czeskich znane hasła solidar­
ności słow iańskiej i  groza  wspólnego germ ań­
skiego niebezpieczeństwa. N iestety ten nastrój 
pra3y czeskiej i społeczeństwa czeskiego był 
tylko chw ilow ym ; skoro ty lko przy pomocy koa- 
lićy i uporali się ze Słowaczyzną, natychnnast 
piękne hasła sulidajrności słow iańskiej i groza 
zaievm  germ an !zm u znikły, a rozpoczęła się da­
wna buta i w ygrażan ia  pięścią. Dzisiaj już nie 
m ów ią Czesi o ugodzie, a le o gran icy W is ły , 
dzisiaj już nie piszą Czesi o soldarności słow iań­
skiej, ale o tem, że Po laków  znow u pod Ske­
czów przepędzą.

Serce Doli każdego śląskiego Po laka  na mysi, 
jak rząd nasz w  sprawach Śląska Cieszyńskie­
go ńie um iał w ykorzystać dogodnej dla nas sy­
tuacja. N ie myśl^ tutaj o rozstrzyganiu  sprawy 
mieczem, chociaż mam wrażenie, że bez m iecza 
się nie obejdzie, ale o tem, że straciliśm y bezpo­
wrotnie dogodną dla nas cnwilę, w  której mo­
glibyśm y by li otrzym ać od Czechów spełnienie 
naszych spraw ied liw ych  żądań.

Jani wiadom o, nieszczęsna lin ia  dem arkacyj­
na Śląsku Cieszyńskim  została stworzona na 
podstaw ie ugody polsko-czeskiej w  Paryżu  z 
tem zastrzeżeniem, że Czesi m ają prawo obsa­
dzić ziem ię aż po 1-nię demraikacyjną, tylko w o j­
skowo, a  zarząd cyw ilny pozostaje w  rękach po-1- 
kich w edług UKładu z  dn ia 5 listopada 1918 r. 
Tym czasem  Cześi, n igdy tej um owy nie dotrzy­
mali. Obsauzili kraj aż po lin ię dem arkacyjną, 
lecz zarazem  objęli faktyczn ie i w ładzę cyw ilną 
w  sw oje ręce. o  czem św iadczy najlep iej ro zw ią ­
zanie polskich rad gm innych w  Zabłociu poa Bp 
guaninem i w  Rychw ałdzie ,a ostatn io zapro­
w adzenie stanu w yjątkow ego w  Bogum ińskłm  
pom iecie sądowym . Czyż nie są to kp iny z ukła­
du? Absurdem  było podpisywać układ tej tre- 
śsi że gm iny polskie na zachód od ślskiej lin ii 
dem arkacyjnaj będą obszadzune przez wojsko 
czeskie, a  pozostaną pod zarządem  Rady N aro­
dowej, gdyż już jednakże układ tak i i m y i Cze­
si podpisali, by układ ten był przez Czechów do­
chowany. W tedy więc, k iedy Gzesi m ie li kłopo­
ty na Słowaczyźnie, wanien był rząd połski dać 
rządow i czeskiem u ultimatum, co do docho­
w ania  traktatu paryskiego i nie u lega w ątp li­
wości, że wówczas Czesi do tego u ltim atum  
m usieliby się zastosować. Niestety, ta jedyna 
pora przeszła i dzisiaj lud śląski musi nadal 
znosić w szelk ie dobrodziejstwa lin ii demarka-

cyjuej, Qdyby to u ltim atum  postawić im dzi­
siaj, odpowiedzą niechybnie pobrzękiwaniem  
Ąhioją i szyderstwem.

Tym czasem  cierpliwość ludu śląskiego ■wy­
czerpuje się już dó ostateczności. Lud  śląski czu­
je się opuszczonym i rozpacza, w idząc, że m ie­
siąc za m iesiącem  upływa, a  on ciągle pod rzą­
dam i bagnetu czeskiego. Czas najw yższy, by 
do. sprawy jląsk ie j i z naszej strony energicznie 
się zabrać i postaw ić ją  tak, jak  ją zawsze sta­
w ia li i staw ia ją  Czesi: na ostrzu miecza.

Syn mmalemiy po 26 tatach.
(m-m). N ie jacy państwo P . w  Cnampelieu (de­

partam ent Izery) od dwudziestu sześciu lat nie 
m ie li żadnej W iadomości od syna, swego, który 
jako osiem nastoletni m łodzieniec zdezerterował 
z pułku dragonów, stącyjonoiranego w  Sam- 
Etienr.e.

Przypuszczali, że zagin iony n ie żyje  juz. • I  oto 
nagle pewnego dnia po przybyciu  wojak ame- 

: rykaiiskich  do Francyi -r- zjaw ia się w  domu 
U sta iuszków  kapitan am erykański i  rzucając się 

inf w  objęcia woła:
—  Rndzńce najdiożsa!... czyz n ie  poznajecie 

m n ie '.. To ja  wasz Arm apa!-.. Powróciłem , aby 
swój błąd m łodzieńczy zmazać, bronić Francy i 

' przed nawałą „Bo<che‘ów “ .
Trudno opisać scenę radości i rozczu lenia ja ­

ka rozegrała się pom iędzy odnalezionym  po ty- 
■ la  latach synem i starym i rodzicam i, którzy 
: już dawno zw ątp ili w  to, że zobaczą jeszcze swe 

dziecko pr^ed śm iercią.

„ G i$ a “  odpowiedź adwokata-kobicty.
(m-m) Jak donoszą pis .na angieisuie, otwiera 

w Londyn ie kancelaryę adwokacką p ier wszo. kc= 
bieta. Jest to n iejaka miss Helena N o i aaaaiŁoń, 
n iew iasta młoda, odznacżająca się urodą, by 
stiością  umysłu i dużej, swadą. N iedawno .emu 
miss Narm anton m iała  sposobność uaowodnic, 
że nie ła tw o pozw oli zbić się z tropu. K iedy na 
zebraniu w  pewnym  klubie kobiecym  podczas 
referatu  miss Norm an ton jak iś dowcipni ‘ uń* 
łow ał w sposób dość n iesm aczny przeryw ać pre­
legentce, zawołała ona, śm iejąc się:

— Ach, m oje panie! darujcie cemu panu... Je=> 
mu na^ewno w  domu żona nie pozwala przyjść 
do słcwa, w ięc musi tutaj w ygadać się!... - Za­
w stydzony oponent opuścił salę, żegnany cbó* 
ralnym  śmiechem.

99Salon Sztuki
ul. Szpitalna N r. 40.

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi 

; strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war- 

! stwom naoywanie prawdziwych dzieł sztuk, za- 
pruwadza dyrekeya również 

*  SP R ZED A Ż  NA. SPŁA TY.
Telefon 24S6. 
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Trzebą sooiu umieć radzić...
(m-m) W  am erj kańskich „lunch -rooms" i w  

innych jadłodajn iach  zaprow adzano obsługę ko­
biecą. N iektórzy goście skarżą się pono na to, 
że kelnerki traktu ją ich z w yn iosłem  lekcew a­
żeniem lub zgoła  ignorują.

Fe l j et oni sta „N ew  Jork H era lda" zam ieszcza 
na temat ten następujące dowcipne uw agi:

„W chodzę do restam acyi, zdejmuję, grzecznie 
kapelusz siadam przy jak im ś wolnym  stoliku 
i czekam. Czekam. Czekam kwadrans, czekam 
pół godziny. Nm eszcie jedna z obsługujących 
dziew ic zbliża się do mnie, ośm ielam  się zatem 
zapytać:

— Czy mogę dostać befsztyk z przysm aż one - 
m i kartoflam i?

Kelnerka obrzuca m nie takiem  spojrzeniem , 
jakbym  ją  śm ierteln ie obraził i cofa się. Miija 
zno.-, u pół godziny — ja  czekam, czekam, nada­
remnie... Spostrzegam jednak, że siedzący przy 
sąsiednim stoliku panowie są doskonale obsłu­
żeni. N ie tylko, że szybko podaje się im  wszyst­
kie zamówione potraw y i napoje, ale obsługę 
cechuje ogromne ugrzeczmienie. Zaczynam  ich 
przeto obserwować, podchwytuję słowa, notuję 
sobie iv m yśli ich sposób zachowania się i już 
winni, jak  Sobie mam na drugi raz poradzić.

Nazajutrz z-r bicram się do odgrywania św ie­
żo wyuczonej roli. Siadam przy pierwszym lep­
szym stoliku i -wołam:

—- Hola, panienko., śliczna panmnltteł...
Natychm iast staję obok m nie kelnerna.
— No jak  się czu jem y? dobrze, co?.. Jakte 

zdróweczko?
Kelnerka uśmiecha się przyjaźn ie, a ja  w tedy 

szeptem om dlew ającym , jak  gdybym  czyn ił m i­
łosne wyznanie, proszę.

- -  Befsztyk porządny i  rum iane, chrupiąc© 
kartofelki!... T y lk o  prędko, moje srodKie dzao- 
cko!...

Ona kładzie rękę na mojem  ram ieniu, ja  o- 
bejm uję jej st an, aby ją przekonać, że mam po­
ważne zamiary....

Skutek był n iezawodny 1... Za chw ilę w yśm ie­
n ity befsztyk, obło- ony sm ażonym i km  lOfelka.- 
rni łechce małe swą w on ią  moje podniebienia.

R ^ i?  „oko", rzucam kom plem enty, uśmie- 
c ara się znacząco... Kelnerka jest zachwycona^ 
a ja syty...

W szystko zatenr w  porządku T fzeba  sobi#
tylko umieć radzić...

Pier-sza koness. przez Nemisataictwo

Wyższa szkoła kroju i szycia
JÓZEFY ZASIELSKIEJ
Kraków, ulica ów. KrzysŁj 7

otwiera dnia 15 lipca dla Pań Nauczycielek i Seminarzy- 
sjek, również dla wszystaicn Vuń i Panienek 
kurs k.oju na przystępnych warunkach. Zgłoszenia i wpisy 
_________codziennie od godz. 9—12 i od 3 -6. 2325

Oo sprzedania zaraz 2 domy nowe
składające ste z 10 ubikacyi, sklepu z pokojem, 
warstat, stajnia, magazyn i sad —  przy głównej 
drodze, nadające się na szynk lub masarni©.

Dołączam kartę przemysłową na Laudd towa­
rów mieszanych. Wkład 10.000 kor. W iajom ość. 
Kęckie góry 413. 232o

TF,CZA
Największa w całej Poisca i n&jracyoiiahifej nrowautna

chemicznego prania i artystycznego farbowania. 
Kraków, ul. Czarnowiejska 72, Tel. 1 <71.

Jest w tęczy azjw magiczny..
W rozwagę wzwiąwszy to,

Na firmie swej chemicznej 2*16
Umieścił farbiarz ją.

I Kraków dziś zamęcza 
Co kroku firmy treść,

Gdzie spojrzysz — Tęcza, Tęcza,
.Pięć fiiij czy też sześć,

Schwycone trafnie micno Niech cena będzie wierną,
Do - cha v puua nam Ty w Tęcz, iaLbuj, pierz,

I Tęcza jest uznaną Z angici*m, a mtmizeikę
Za pogromczynię plam. Cz; z bluzk, do ulej s y W

Bezwiednie się dziś siręczy Z* skutek wszyscy ręczą 
Na każdy w szatach brud, I wszyscy wtórzą ci. 

Odnieście te do Tęczy, Zapoznaiże się z Tęczą
Do fęczy coate-que-coMe\ z tą Tęczę z Czarnej Wall

fażne dla kaflarzy garncarzy ilp.
Mogę natychmiast d o s t a r c z y ć  czerwoną g łtp§  
w  łuszczkach, w  beczułkach a 50 i 100 kg. N »  

żądanie wysyłam próbkę i ofertę. 2 i ł »  
H EN R Y K  M ÓMZEB, BOCHNIA.

Kursa maturtczifó prof. ChT
od lat 4 istni ijące przygotowują do ta-tury 1) w pi— - 
klas., 2) w gimn. realn. m, 3) w szkole realnej, ora* da 
rgzaminu wstępnego Oo klasy 8-ej. Informacyi udziela 
rraz wpisy przyjmuje kierownik p,of. Ch. ul. Jabłunosr- 
skich 20, 1 p. w godz. 7—8 wieczór a w razach wyjątko­

wych w po!. 1—2. ?275

l i l f i - N G S C I
Najlepsza bibułka cygarelowa 
w książeczkach  i Tutkach, 

W yrób  - K ra jo w y  
jedyn e j galicyjskiej fal ryk i b, bulek 

do papierosów

G łó w n y  s k ła d

Ż y w i e c ,

S! wowesci DLA PAN 1! O
pończochy, rękawiczki damssie, wstążki jedwą- Q  

bne, jedwabie na metry ŁJ

□
U
D
O□ Perfumerya — Dystynkcye oficerskie |J

polecają 430 Q

g  t l i m i  i t  R aw  s
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a
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Największy skład aparatów 3 przyborów kościelnych

KONSTANTY WITKOWSKI KORD AS
Kraków, ul. Wiślna 6 (obok Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze:

Ornaty, kapy, ełalrwatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan­
dary, baldachiny, kielichy, puszki, monstrancye, ada­

maszki, aksamity, galony, frendzle etc. 155

Koronki do bielizny kościelnej w  największym wyborze

Z w lą u k  n iU h A łk i
zawrżl młody, inteligentny 
przemy łowiec, prowadzący 
od lat I ilku pracownię w za­
kresie budowlanym, z panną 
ewentualnie młodą wdową, łk- 
godnego charakteru, z wię­
kszym posagiem, z dobrej ro­
dziny. Posag potrze .ny ce em 
powięttdienia przedsiębior­
stwa. Fotografią pożądana. 
Anonimy do kosza. Zycie dla 
odważnych z ślinę wolą czynu! 
Zgłoszenia pod „Steska* do 
b ora ogłosseń .Reklama*1. 
Kraków, Karmelicka 28. 2398

Maazjuy da pisania
i kasy kontrolne do sprze­
dania'. oraz w«r„ztat dla na 
praw J. Hecker, Kraków, uL 
św. Marka 26. 2155

1.0tni koron 2305 
dam za wyrobienie posady 
przy tramwaju Iud w  innej 
instytucji. Zgłoszenia do Ad- 
mimstracyi „Gońca“ „po 34“

Kapią cukiernią
lnb pracownię cukierniczą 
w Krakowie. Zgł. list. pod 
„Cukiernia* do Administra- 
cyi „Gońca-. 2321

Rzeźbiarz ornamentacyjny
potrzebny z własnemi narzę­
dziami na dobrych warun- 
kacn. W. Homelski, Szaflary 
ad Nowy Targ. 2216

Sprzedam aparat fotogr. 
Krnemana 9X12 z Przybora­
mi. Wiadomość Konarskiego 
L 17, parter. 2293

Do sprzedania:
2 **fy, 2 łóżka, umywalnia 
i stół. Oglądać można codzien- 
imie między 3—5 godz. ul. 
Meisema 22, III piętro na 
ganku. 2295

Sklap spożywczy
z pomieszkaniem z pow du 
wyjazdu do sprzedania. Wia­
domość: Snapkowska, sklep, 
Zwierz/mecka 1. 17. od go­
dziny 1—3 pop. 2325

Do sprradania
urządzenie f ryzyerskie na 
dwie toalety, bielizny i przy­
rządy do włosowych robót. 
Wiadomość: Ulica Gołębia 
Ni 8. 2239

Dam wysokr nagrodą
za zwrot zgubionych doku­
mentów osobistych, z których 
znalazc- żadnych korzyśc; 
mieć nie będzie, które zaś 
dla mnie są bardzo ważne. 
Łafttaw- zgłoszenia do Salo­
mona Hirscha, Dietla 35. 2314

M A R Y A N  K R Ó L
Ingnzyn biallźniarako-gahnta- 
ryjny, Kraków, ul. Długa I. 10.
Choć królowie poszli z kwit- 

[kiem
Straciwszy nadzieje, 

Kupiec Ma ryan Król z pożytkiem 
Do dzi' dnia istnieje. 

Wiemy modzie, genra fraucu- 
[ski

Za punkt wyjścia bierze.
1 iii, głównie ma na bluzki 

Prześliczne kołnierza.
KrM, angroa, z okazyi taniej, 

Naby* te batysty,
Czem dał dowód każdej pani 

Gusta oczywisty.
Jako strój, sa :am ażury 

Wręcz "liepuiówrane,
Czy to jakieś Pompadury, 

Czy inne mniej znane. 
Jeden, drug5 — wszystkie ra- 

[zem,
A  Król ma ich krocie, 

Wytwomości są obrazem 
1 amaku w robocie. — 

TskI Postąpił Król rozumnie...
Bo dzin nie koszula,

Ale kołnierz działa szumnie, 
Zwłaszcza ten od Króla.

Za koszulą, kto zas stęka, 
Tej zachciance pańskiej 

Król chce sprostać przez płó- 
[cienka

Z gleby it&ljańskiej.
Z nieb kosznle mają Włoszki...

Włoszki — to rozczula! 
Płótna te, a i pończoszki 

Kupujcie od Kró>a- 2266

Pam S!1!!— 490 koron
za odstąpienie pokoju, i ku­
chni. Zgłoszenia pod „300“ 
do Biura dzienników i ogło­
szeń Mar/ana Hupczyca, Kra­
ków, Jagiellońska 7. 2309

Prane* o flu iJd  2323 
kamgarnowy, zupełnie nowy 
(koiorujniebieskiego) do sprze­
dania w zaataizie krawiec­
kim lemajza Ciołkowskiego, 
Kraków, ul. Szewska 14, I p.

Sk lep  m a lu ś k i
i towarów korzennych, .dosko­
nale prosperujący, z powodu 
choroby własjicielki do uprze 
dania. Wiadomość: Mieczy­
sław Preisner, rytownik, Ry- 
ntk gł. 8, ofiejny, od 4—6 

popoł. 223b

„Poezyau 2332 
ma list na poczcie głównej 
na poste-restante. ,

Obiady domuwe i
z3-ch k  U n r  Wabonamen- 
dań ®  R U I • cie opust.

Kbnkćw, Gołąbią 16, I p.

Akademik
poszukuje na tzas wakacyi 
W Kiak wie lekcji z niższe 
go gimnazjum. Zgłoszenia 
listowne: Michorecki Tade-sz, 
Tomas*. 9. 2318

Polskie Towarzystwo ttandioweT.A.
W K u k u W n ,

1K 1 8 ,1 .1 1 -na K IWM-.

Łóżfc z materacami, 2324 
dwie szafy, stół solidnej ro­
boty do sprzedania. Od 3— 5. 
Karmelicka 6. Skład pamiątek.

Sklap Powiatowej organlzacyi
Zaopatrywania Urzędników 
Państwowych w Krasnymsta- 
wic poszukuje towarów ło­
kciowych, płócien, obuwia, 
artykułów żywnościowych i 
codziennej potrzeby. Oferty 
z dołączeniem próbek i cen­
ników nadsyłać pod adresem: 
Switolsiu, iru.pei£tor skarbo­
wy, Krasnystaw. 2215

Fotografia
A. Piotrowski w Łodzi, No­
wy Rynek Nr. 6 poszukuje 
zdolnego i samodzielnego o 
peratora-retuszera zaraz. 2208

Do sprzedania
dwa kompletne ubranka kra­
kowskie, dla chłopczyka i dzie- 
\vc/.\ liki od lat 8 -13 , w  b. 
d btym stanie, oraz płaszcz 
jesienny damski, dla szczupłej 
osoby Wiadomość: Krakóv 
Dębniki, J . Konopnickiej 1, 
parter na lewo. 2264

Polskie Towarzystwo Handlowe ukonstytuowane zostało kapitałem 
akcyjnyr,. K  10,000.000.— . Szybki i nader pomyślny rozwój Towarzystwa, 
tudzież konieczność utworzenia oddziałów w  Warszawie i w innych mia­
stach, jak niemniej rozrastający się korzystnie zakres interesów importo­
wych, wymaga jednak już teraz podwyższenia kapitału akcyjnego do kwot* 
K 20,000.000.— , a to przez emisyę 50.000 sztuk nowych pełno-wpłaconych 
akcyi po K 200.— im. wart.

Na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia, zatwierdzonej przez 
Rząd, rozpisuje się

subskrypcją
pod następującymi warunKam: :

I. Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pi«trwszeń< 
stwa do poboru nowych akcyi w ten sposób, ie  na każde 3 staie akcye 
wypadnie 1 akcya nowa po K 250.—  za sztukę.

II. Na resztę akcyi nowych, przeznaczonych statutowo do subskryp- 
cy publicznej, ustala sUj kwotę subskrypcyjną po K 270.— za sztukę.

III. Nowe akcye uczestni :zą w zyskach Towarzystwa od dnia 1 lipca 
1919 na rówm z dotychczasowemi akcyami.

IV. Przy zgłoszeniu ma być zapłaconą w gotówce cała należytość 
subskrypcyjna.

V. Przydział nowych akcyi przeprowadza Dyrekcya Towarzystwa 
wedle swego uznania. Na wypadek nieprzydzielenia akcyi Towarzystwa, 
zwróci Towarzystwo wpłacone kwoty najpóźniej w  dni 30 po dokonanej 
repartycyi wraz z procentem 2 od sta. Bliższe szczegóły mieszczą się 
w warunkach subskrypcyjnych, wyłożonych w owych instytucyach, które 
przyjmują subskrypcyę na nowe akcye.

VI. Zgłoszenia i wpłaty na nowe akcye dokonane być mogą tylko 
do dnia 20 lipca 1919 w nasf ępujących miejscach subskrypcyjnych:
w Warszawie: w Banku Handlowym w  W-iro^aw.e, ul. Trauguta i we 

wszystkich oddziałach tegoż, 
w Krakowie: w Polskiem Towarzystwie Handlowem, ul. Sławkowska 1,

w  Banku Krajowym, 
w Banku Przemysłowym, 
w  Banku gal. dla handlu i przemysłu, 

we Lwowie • w Banku Krajowym i we wszystkich oddziałach tegoż,
w  Banku Pi zemysłowym i we ws/ystkiah oddziałach tegoż, 

w Poznaniu: w  Banku Handlowym,
w  Banku Związku Spółek zarobkowych, 

w Cieszynie: w Towarzystwie oszczędności i zaliczek.

Kraków, dnia 5 lipca 1919. 2322

2274 Prośby o

KOLEKTURY
ze wszystkich miejscowości Małopolski

obetnie Dajoopoianiiejuej Loteiyi klasowej
z upewniając-)] Ko- ’7 Y Q If i Przyjmują do kort- 
i< ktoroir poważne 4 * * ca L iP C A  1919 r.

s r s s t i s r t i f t s ;  w W w  i w M t t m k i
Listy dla nipgo adresowa! do kant. adw . Dra WilKoszewskiego, Kraków, nl. iw  Anny L. 9.

Lokal wzsl. lokale sklepowe,
nadające sią na k a ż d e g o  ro d za ju  z a k ła d  przemysłowo- 
handlowy, przy jednej z głównyoh arteryi komunikacyjnych 

Krokowa, tuż obok przystanku tramwayowego

zaraz do wynajęcia. gsr
Reflektanci chcący przystąpić w charakterze spólników, 
mają pierwszeństwo. Pod rozwagą bądą brane tylko oferty 

poważnych i solidnych przedsiębiorstw.

Zgioszeenio do Biura og łoszeń  i rek lam  „ L U T .  Synek g ł. 7 -8 , sk lep oticynewy.

D A C H Ó W K A  „WIEK“
Najlepsze lekkie pokrycie na stara i nowa budynki 

i kościoły.
Baczność Panowie rolnicy, podaję do wiadomości, że po­
siadam na składzie zamiast Eternitu nazw „Wiek“ taką 
samą wielkość taki sam kolor jak Eternit była fabryka 
nazwa „Wiek“ od dawnych lat na ziemiach Polskich w oko­
licy Warszawy, ale rząd rosyjski przez g.anice do Gali- 
cyi nie pozwolił przewieść nam, tylko lekką dachówkę 
.Wiek* zabierał do swego kraju na pokrycie daleko w Ko- 

syę. Którzyście byli w Rosyi, toście może widziel. najwię­
ksze budynki pokryte tą lekką cienką d_chówką „V iek‘ . 
Dachówka „Wiek„ jest najlepszą i najtrwalszą nau —yą. 
kie inne dachówki terażn‘ejszego wyrobu — inne muter,* 
są kruche i przemakalne. Dachówka „Wiek" wyrobu war­
szawskiego jest najlepszą i najtańszą. Wysyłam rjaz, 

każdą ilość.
Dostawca F. Trębacz i Ska w Karnicwicach, poczta 

i stacya Trzebinia. 2098

Biuro spędycyjno-przewozowe
„ S P f c i : O P O L “
K lików , ulica Floryańska Nr. 25.

Uskutecznia wszelkiego rodzaju ekspedvcye kolejowe 
w kraju i zagra..icę. Rozwózka towarów oraz przewóz 
mebli. Własne składy towarowe i piwnice transito Sku­
teczne pośrednictwo w uzyskaniu pozwoleń na przywóz 

i wywóz towarów. Rewizya i odprawa celna. 2263

RAFINERYĄ NAFTY W TRZEBINI
zakupi w większej Ilości

beczki naftowe, olejne i maziarki.
Zgłoszenia wraz z Dodaniem ceny. 2291

Konces" jnowana pryw. Szkoła 
rachunkowości państwowej i iiuciiŁlteryi

HtNnYKA GOT) LIEBA
przy ui. D ietlow skiej L.

4-ntk$I ĉzny kurs
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej oraz buchaiteryi pojedynczej, podwójnej ect. 

Celem umożliwienia korzystania z nauki P. T. 
Publiczności, zamieszkałej na prowincyi, udziela 

się również nauki listownie.
Wpisy przyjmuje kierownik szkoiy Henryk Gottiieb, 
Zaprzysiężony znawca ksiąg handlowych przy Sądzie 

kraj. w Krakowie. 2245

l

D r .  K .  T H O R N
2251G 7 d .  9 - 1 1  —  3 - 6 .

Prace techniczne w zakładzie wykonuje

KAROL PALSNKkB
Kraków BSaitoatska 23.

W ydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Edltor" Jerzy Konarski. —  Redaktor odpow.:Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie.


